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Dymisja 
min. Zamoyskiego 

przyjęta.
P r e m je r  p o s ta n o w ił  n ie z w ło c z n ie  

o b s a d z ić  w a k u ją c e  s ta n o w is k o .

W A R S Z A W A , 1 8 . 7 . A . W . w c z o r a j p o  z ło ż e n iu  d y m is j i ju ż  

n ie  p o k a z a ł s ię  w  M in is te r ju m .

T a k ie  g w a ł to w n e  o p u s z c z e n ie  

s ta n o w is k a , p o s ta w i ło w t r u -  

d n e m  p o ło ż e n iu  w y ż s z y c h  u r z ę ­

d n ik ó w  te g o  r e s o r tu .

W o b e c  te g o  p . B e r to n i  u d a ł  s ię  

d o  p . G r a b s k ie g o  z z a p y ta n ie m  

o  d y r e k ty w y  n a  p r z y s z ło ś ć .

P . p r e m je r  o z n a jm ił , ż e  u w a ż a  

ta k i s ta n  r z e z y  z a n a d z w y c z a j  

s z k o d l iw y  i n ie d o p u s z c z a ln y . —  

N a le ż y  w ię c u c z y n ić w s z y s tk o ,  

b y  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  o b s a ­

d z ić  tę  te k ę . N a s tą p i to  p r a w d o ­

p o d o b n ie n ie  p ó ź n ie j ja k  w  p o ­

n ie d z ia łe k , o  i le  ja k ie ś n ie p r z e ­

w id z ia n e  o k o l ic z n o ś c i n ie  s ta n ą  

n a  p r z e s z k o d z ie .

W c z o r a j p r z e s i le n ie  r z ą d o w e  o  

ty le  w e s z ło  w  n o w e  s ta d ju m , ż e  

o g r a n ic z y ło  s ię  n a  r a z ie  d o  p r z e ­

s i le n ia  je d y n ie  n a  f o te lu  m in i ­

s t r a  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h .

C o  s ię  ty c z y M in is te r ju m  o -  

ś w ia ty , to  k w e s t ja z m ia n y  m i-  

n is t re  z o s ta ła  o d ło ż o n a  n a  r a z ie ,  

s ta n ie  s ię o n a  je d n a k  a k tu a ln ą  

w  n a jb liż s z y c h  ty g o d n ia c h .

W c z o r a j Z a m o y s k i z ło ż y ł n a  

r ę c e  p . p r e m je r a  d y m is ję , k tó r a  

z o s ta ła  p r z y ję ta .

P . Z a m o y s k i ta k  d a le c e  w z ią ł  

d o  s e rc a  s p r a w ę p r z e s i le n ia , ż e

Kto zostanie ministrem 
spraw zasranicznych

W A R S Z A W A , 1 8 . 7 .

D o w ia d u je m y  s ię  z  k ó ł m ia r o ­

d a jn ie p o in f o r m o w a n y c h , ż e  

s p r a w a  r e k o n s t ru k c j i g a b in e tu  

p  G r a b s k ie g o , o g r a n ic z y  s ię  w y ­

łą c z n ie  d o  'o b s a d z e n ia  s p r a w  z a ­

g r a n ic z n y c h . M a to n a s tą p ić  

w  te n n in ie  b a r d z o  s z y b k im .

W  ty m  c e lu  p . p r e m je r G r a b ­

s k i o d b y w a  ju ż  d z is ia j k o n f e r e n  

c je  z p r z y w ó d c a m i k lu b ó w  s e j ­

m o w y c h .

S ły c h a ć , ż e p r a w ic a s ta n o w ­

c z o  u p ie r a  s ię  p r z y  z a m ia n o w a ­

n iu  k o g o ś  z  je j  o b o z u .

O b e c n a je d n a k  s y tu a c ja  m ię ­

d z y n a r o d o w a w y m a g a ta k ie g o  

k ie r o w n ik a  n a s z e j p o l i ty k i z a ­

g r a n ic z n e j , k tó r y  m ó g łb y z  ła ­

tw o ś c ią  u tr z y m a ć  s z c z e r e  i  p r z y ­

ja z n e s to s u n k i z o b e c n y m i r z ą r  

d a r n i A n g l ji i F r a n c ji . A  ta k im  

k a n d y d a te m  p r a w ic a  n ie  d y s p o ­

n u je .

N ie m a s z a n s r ó w n ie ż i p .  

S k r z y ń s k i .

D o b r z e . A le k to  o b e jm ie  n ie ­

ła tw y  z r e s z tą  s p a d e k  p o  p . Z a ­

m o y s k im ?

N a  to  p y ta n ie  w  te j c h w ili  t r u ­

d n o  o d p o w ie d z ie ć . K r z y ż u ją  s ię  

n a jr o z m a its z e  p o m y s ły  c o  d o  n a  

z w is k . F a n ta z ja , p lo tk a r s tw o i  

in t r y g i m a ją  tu ta j , ja k  n ig d y  d u  

ż e  p o le  d o  p o p is u .

S tw ie r d z ić ty lk o m o ż n a , ż e  

te n d e n c ją  p . G r a b s k ie g o  je s t w y  

s z u k a n ie  s i ln e j in d y w id u a ln o ś c i  

—  ja k  z r e s z tą  tn d e n c ją  ta k ą  b y ł  

z a m ia r p o w o ła n ia d o  g a b in e tu  

p p . T h u g u t ta  i S t . G r a b s k ie g o .

K lu b  p . W ito s a  o s ta tn io  w y s u ­

w a ja k o k a n d y d a ta  p . K u c h a -  

r z e w s k ie g o , p ie rw s z e g o  p r e z e s a  

R a d y  M in is t r ó w  z a c z a s ó w  o k u ­

p a c j i n ie m ie c k ie j .

M inister M iklaszewski

podał się do dym isji.

W A R S Z A W A , 1 9 . 7 . A . W .

M in is te r  W y z n a ń R e i . i O p .

M ik la s z e w s k i z g ło s i ł n a  r ę c e  p r e

m je r a G r a b s k ie g o  p r o ś b ę  o  d y ­

m is ję .

P r e m je r d y m is ji d o tą d n ie  

p r z y ją ł .

Transport srebra  

wysłany do Francji

Posiedzenie Kody Propngondowej
W A R S Z A W A , 1 8 . 7 . ( P A T ) , D _ _ _ _

N a w c z o r a js z e m  p o s ie d z e n iu  W o jc ie c h a K r f a n te g o ,  

R a d y p r o p a g a n d o w e j z e b r a n ie  

o tw o r z y ł m in is te r s p r . z a g r . p .

M a u ry c y  Z a m o y s k i.

W A R S Z A W A , 1 7 . 7 . A . W .

W  ty c h  d n ia c h  w y s ła n y  z o s ta ł  

d o  F r a n c j i t r a n s p o r t s r e b r a  w  i -  

lo ś c i o k o ło 1 2 0 to n . Z e s r e b r a  

te g o  w  m e n n ic y  p a r y s k ie j w y ­

b i te  z o s ta n ą  m o n e ty  je d n o  i  d w u  

z lo to w e  n a  s u m ę  1 5  m il j .  k a ż d e j .  

T r a n s p o r to w i to w a r z y s z y  z a s tę p  

p o l ic ja n tó w i 6 u r z ę d n ik ó w  

z  M in . S k a rb u .

D o  z a r z ą d u  R a d y  w y b r a n o  p p .  

. , J K .  
S te c z k o w k ie g o  i J e rz e g o  Z d z ie -  

c h o w s k ie g o .

Krótko i wezłownto
W A R S Z A W A , 1 9 . 7 . A . W .

W c z o r a j n a p o s ie d z e n iu  s e j ­

m o w e g o k lu b u u k r a iń s k ie g o  

p r z y s z ło  d o  o s t re j  w y m ia n y  s łó w  

m ię d z y  p a r u  c z ło n k a m i, z a k o ń ­

c z o n y  s p o l ic z k o w a n ie m  p r e z e s a  

k lu b u  C h r u c k ie g o  p r z e z  A n to n ie  

g o  W a s y ń c z u k a w  n a s tę p s tw ie  

c z e g o  W a s y ń c z u k  z g ło s i ł w y s tą -

p ie n ie  z  k lu b u . P o w o d e m  p o w y ż  

s z e ę o  z a jś c ia  ja k  s ły c h a ć  b y ła  o -  

s o b a  k s . I lk o w a , k tó r y  u s u n ię ty  

z k lu b u  „ C h l ib o r o b ó w “ w y r a z i ł  

c h ę ć  w s tą p ie n ia  d o  k lu b u  u k r a ­

iń s k ie g o i b y ł p o p ie r a n y  p r z e z  

p o s ła  W a s y ń c z u k a , c z e m u  s p r z e  

c iw i t s ię  p r e z e s  k lu b u .

Jeszcze jedno dymisjo.
W A R S Z A W A , 1 8 . 7 . ( P A T ) i  w ic e m in is t ra  s p r a w  w e w n . i  m ia

P . P r e z y d e n t R z p l i te j d e k r e -  n o w a ł g o  z p o w r o te m  w ic e p r e -  

te m  z  d n ia  1 2  b m . z w o ln ił  p . F e - z e s e m  s ą d u  a p e la c y jn e g o  w  W a r  
l ik s a  D u tk ie w ic z a  z e  s ta n o w is k a I s z a w ie .

Mm co rtj hltlewklm
R o z ła m w r u c h u h i t le r o w ­

s k im  je s t f a k te m  d o k o n a n y m .  

J e d e n  z  g r u p y  a g i ta to r ó w  h i t le ­

r o w s k ic h  E s te r  z w o ła ł w  M o n a -  

c h ju m  w ie lk i w ie c , n a k tó r y m  

w y g ło s i ł g łó w n y  r e f e r a t . D o w o ­

d z i ł o n ż e  w  p a r t j i „ V ó lk is c h e “ . 

z a g n ie ź d z i ły  s ię  w p ły w y  ż y d o w ­

s k ie , k tó r e  d o p r o w a d z i ły  d o  u -  

d z ia łu  p a r t j i w  p r a c a c h  p a r la ­

m e n ta r n y c h .

W o jn a r e w a n ż o w a  w  o b e c n e j

c h w il i je s t n ie m o ż liw a , le c z  d ą ­

ż ą  d o  n ie j lu d z ie  z g r u p o w a n i o -  

k o ło  L u d e n d o r fa .

L u d e n d o r f  m ó w i w ie le  o  w p ły ­

w a c h  u l t ra m o n ta ń s k ic h ,  le c z  z a ­

p o m in a  o  s p r a w a c h  ż y d o w s k ic h  

—  k tó r e  b a r d z o  c z ę s to  w y s tę p u ­

ją  p o d s t r z e c h ą k a to l ic k ą . D o ­

p ie ro  g d y  r u c h  p a r t j i V o lk is c h e  

z a w ła d n ie  s i łą  p a ń s tw a , w p ły w y  

te  u p a d n ą .

Eskodro omeryMsko u Gdofckn
G D A Ń S K , 1 9 . 7 . ( P A T ) ik a ń s k ic h  ło d z i to r p e d o w y c h .  

P r z y b y ła tu  e s k a d ra  a m e r y - |

M ■ija Jta Hń
Skandal dziennikarski ■ Bezprzykładne alarm owanie opinji 

publicznej.

W iadom ości 

finansowo  -gospodarcze

O  p o l i ty k ę  b a n k o w ą .
P r z e d  n a s z ą  b a n k o w o ś c ią  s ta ­

n ę ły n o w e z a d a n ia . O r g a n iz m  

b a n k o w y p r z e ż y w a k r y z y s —  

w a lc z y  z  t r u d n o ś c ia m i  p r z e jś c ia  

z  e r y  p o w o je n n e j d o  n o r m a ln y c h  

w a r u n k ó w . P r z e jś c ie  n ie  je s t  ta k  

ła tw e , ja k b y  s ię n a  p o z ó r z d a ­

w a ło . S p lo t c a łe g o  s z e r e g u  c z y n ­

n ik ó w  k o m p l ik u je r o z w ią z a n ie .  

B r a k  g o tó w k i ,  d r o ż y z n a  k r e d y tu ,  

t r u d n o ś c i n a  te r e n ie  m ię d z y n a ­

r o d o w y m , w a d liw e  i p r z e s ta r z a ­

łe u s ta w o d a w s tw o h a n d lo w e ,  

b r a k  z a u fa n ia z e s t ro n y  s p o łe ­

c z e ń s tw a  z  je d n e j , a  n a d m ie rn a  

r o z b u d o w a c a łe g o  a p a r a tu  b a n ­

k o w e g o  i o g r n ic z e n ie  r o z m ia r ó w  

in te r e s ó w  b a n k o w y c h  z d r u g ie j  

s t ro n y  —  o to  k r ó tk ie z e s ta w ie ­

n ie  ty c h  c z y n n ik ó w , k tó r e  n a le ­

ż y  w z ią ć  p o d  u w a g ę  d la  w y tk n ię  

c ia  l in j i o b e c n e j p o l i ty k i b a n k o ­

w e j . N a k a z e m  o b e c n e j c h w ili to  

1 ) k o n c e n tr a c ja b a n k ó w ; K o n ­

c e n tr a c ja ta  w in n a  i ś ć w  d w u  

k ie ru n k a c h  —  f u z jo w a n ie b a n ­

k ó w  i w  d a ls z y m  c ią g u  ic h  r e o r ­

g a n iz a c ji w e w n ę tr z n e j . D z ię k i ta  

k ie j k o n c e tr a c j i b ę d z ie m y  m ie ć  

k i lk a n a ś c ie p o tę ż n y c h in s ty tu -  

c y j , k tó r e b ę d ą  m o g ły d o p ie r o  i 

o d p o w ie d z ie ć z a d a n io m . K o n -  ] 

c e n tr a c ja u m o ż l iw i p o w s ta ły m  

w  te n  s p o s ó b  in s ty tu c jo m  uzy­

skać poważne kredyty zagrani­

czne. C z e m  s ą  ta k ie  k r e d y ty  z a ­

g r a n ic z n e d la  r o z w o ju  p r z e m y ­

s łu  i h a n d lu  u c z ^  p r z e d w o je n n e

d o  z a g r a n ic z n y c h  ź r ó d e ł kapita­

łó w  —  je s t  uciążliwy, b o  in s ty tu ­

c je  f in a n s o w e  Z a c h o d u  z n a jd u ją  

, s ię w ' p r z e w a ż n e j m ie rz e p o d  

w p ły w e m  k ó ł z b l iż o n y c h  d o  ta k  

z w . u  n a s „m niejszości narodo­

wych". O g ó ln e z u b o ż e n ie  k r a ju  

n ie z e z w a la n a g r o m a d z e n ie  

w ię k s z y c h  o s z c z ę d n o ś c i .

P o w o je n n e  s to s u n k i w y tw o r z y  

ły —  ja k w s p o m n ie liś m y —  

a tm o s fe r ę n ie u f n o ś c i d o b a n ­

k ó w , n ie s te ty b a r d z o c z ę s to  

s to  u z a s a d n io n ą  —  należy się re­

habilitować. N a jd a le j id ą c e  u d o ­

g o d n ie n ia  d la  k l ie je n te l i , rzetel­

ne i uczciwe załatwianie wszel­

kich spraw w in n y c e c h o w a ć  

działalność k a ż d e g o  b a n k u .

R o z p o r z ą d z e n ie  o  l ic h w ie  p ie ­

n ię ż n e j —  z a g ra ż a  b y to w i n ie je ­

d n e g o b a n k u , z d a je m y s o b ie  

z  te g o  s p r a w ę , te r n  p r ę d z e j n a le ­

ż y  w ię c  p r z y s tą p ić  d o  r e a l iz a c j i  

o m a w ia n e g o  p r o g r a m u .

W  k o ń c u  c h c ia łb y m  z w r ó c ić  

u w a g ę  n a  to , ż e  p r z y  d z is ie js z y m  

I r a k u g o tó w k i , w in n y b a n k i  

z w r ó c ić  b a c z n ie js z ą u w a g ę n a  

o p e r a c je  b e z g o tó w k o w e  i  w ię c e j  

l ib e r a ln ie j p r o w a d z ić p o l i ty k ę  

k r e d y to w ą .

T a k  r z a d k o  s p o ty k a  s ię  u  n a s  

form ę kredytu akceptowego,  

k tó r a  p o le g a  n a  te m  ż e : 1 ) w  g r a  

n ic a c h p r z y z n a n e g o k r e d y tu  

k l i je n t t r a s u je n a  b a n k  t . j . c ią -  

, _ g n ie  n a b a n k w e k s e l , 2 ) b a n k
d o ś w ia d c z e n ie . K r e d y t z a g r a n i-  a k c e p tu je w e k s e l i z w r a c a  n a -  

c z n y  u z y s k a ć m o g ą ty lk o  s o l i -  b y w c y , 3 ) n a b y w c a m a ją c a k -  

d n e  , g o d n e  z a u f a n ia  b a n k i . P o  c e p t b a n k u , m o ż e  o p e r o w a ć  n im  

u z y s k a n iu k r e d y tó w z a g ra n i- ja k  g o tó w k ą .

c z n y c h , z d o b y w a ją c n a p o w r ó t B a n k  n ie w y k ła d a  tu  g o tó w -  

z a u f a n ie n a js z e r s z y c h w a r s tw  k i —  d a ją c  w  je j m ie js c e  s w ó j  

s p o e łc z n y c h , g r o m a d z ą c  o s z c z ę d  

n o ś c i  i w o ln e  k a p i ta ły , b ę d ą  m o ­

g ły  b a n k i w y p e łn ić  s w e  p o s ła n ­

n ic tw o : p o ś r e d n ic z y ć w  z a s i le ­

n iu g o s p o d a rs tw a k r a jo w e g o  

w  ta n i i d o g o d n y  k r e d y t .

U r z e c z y w is tn ie n ie  te g o  p r o g r a  

m u n a p o ty k a je d n a k  ^ n a  p r z e ­

s z k o d y . F a łs z y w a  am bicja i oso­

biste interesa d y r e k to r ó w  utru­

dniają koncentrację. — D o s tę p

p o d p is a  z a r a b ia  p r o w iz ję  n o r ­

m a ln ie . O p e ra c je te m o g ą b y ć  

niebezpieczne d la  b a n k u  n ie  u -  

m ie ją c e g o  s z a n o w a ć  s w e g o  p o d ­

p is u , ja k  i d la  r y n k u  p ie n ię ż n e ­

g o , b o  m o g ą  d o s ta rc z a ć w e k s l i  

f in a n s o w y c h —  r z e c z ą  je d n a k  

k ie r o w n ik ó w  b a n k u  je s t d b a ć  o  

to , b y  k r e d y t a k c e p to w y  b y ł ra­

cjonalnie udzielany.

S. T.

P r z e d p a r u d n ia m i z a s z e d ł  

w  G r u d z ią d z u  sm utny wypadek  

Zatarg m iędzy dwom a oficerami 

doprowadzi] do starcia —  w  k tó -  

r e m  je d e n  z  u c z e s tn ik ó w  z o s ta ł  

ranny.

Z d a r z e n ie  n ie w ą tp l iw ie t r a g i­

c z n e  d o m a g a  s ię  surowego śledź 

twa zdarzenie, które ze wzglę 

du na honor wojska, tembar- 

dziej iż dzieje się na Pom orzu, 

w y m a g a  specjelnie subtelnej for 

m y podania jej do wiadom ości 

publicznej. A c ó ż  w id z im y  nie­

stety w  m ie js c o w e j p r a s ie ?

Organ m iejscowy z  w y p a d k u  

—  r o b i ordynarnie sensację 

dnia — ■ a  ż e  t łu m  w y m a g a  o f ia r  

—  w ię c z te a t r a ln y m  g e s te m  

p o d  ty tu łe m  „Brat zabija brata'* 

—  p o d a je  w ia d o m o ś ć o  ś m ie r c i  

je d n e g o  z u c z e s tn ik ó w  z a jś c ia .  

C z y  b ę d ą c  na m iejscu —  k r ó tk a  

telefoniczna rozm owa ze szpita-

lem n ie d a w a ła b y  m o ż n o ś c i  

stwierdzenia, że ranny por. B. 

znajduje się na najlepszej dro­

dze do rekonwalescencji?

A le g o r z e j ! W  c a ły m  o p is ie  

w ś r ó d  r z e k o m y c h  te z  — • Sensa­

cja górą! R e d a k to r w id z i b o ­

w ie m  o  t r z e c ie j r a n o  w  c ic h y m  

G r u d z ią d z u  —  dzieci m dlejące 

w kołyskach —  kobiety dostają­

ce spazmów! i t.d.

C z y  z a m ie s z c z a ją c s w ó j sen­

sacyjnie spreparowany opis p o ­

m y ś la łe ś p a n  panie redaktorze  

Poszwiński —  c o  p o c z u ła  m atka  

por. B. bawiąca na knracji w  o -  

k o l ic y , d o s ta w s z y  p a ń s k i „ p o ­

c z y tn y "  o r g a n  d o  r ę k i —  a n o n ­

s u ją c y  je j ś m ie rć  s y n a ?

C z y p o m y ś la łe ś ja k reaguje 

na pańskie wywody tłum, który  

wszystko uogólnia?

P . P o s z w iń s k i —  c z y  to  p a ń ­

s k a p o w o je n n a n a jn o w s z a  e ty -

c z n a  z a s a d a : W szystko jedno —  

aby handel szedł — aby nakład  

rozchwytano?

G r u n t s e n s a c ja  —  a  p o w o d z e ­

n ie  z a p e w n io n e !

I g d y b y  to  c z y n iła  p r a s a  o b c a  

polskiem u nieszczęściu — a nie  

organ prasy (?) chcący uchodzić 

za wyraz m yśli polskiej na kre­

sach Rzeczypospolitej!

P is z e m y te gorzkie słowa  

prawdy w poczuciu obowiązku  

n ie  c h c ą c  um niejszać wagi wy­

padków — ani odpowiedzialno­

ści uczestników  —  w ie r z y m y  b o ­

w ie m , ż e  w ła d z e w 'o js k o w e  w y ­

s tą p ią  z należytą energją, b y  r a z  

położyć kres podobnym wypad­

kom . Ale z nieszczęść polskich—  

nie wolno robić sensacji panie 

Poszwiński!

C z y  p a n  p a n ie  P o s z w iń s k i —  

p is z ą c  te n a r ty k u ł „po głębo­

kim nam yśle, świadom y odpo-

wiedzialności nie czyniąc tego  

dla sensacji", pom yślałeś o tern, 

ż e  s w o je m  „spełnieniem obowią­

zku dziennikarskiego" r o b is z  

żer dla wrogich nam żywiołów, 

i z z a jś c ia , a c z k o lw ie k  p r z y k re ­

g o stwarzasz sensację, którą  

skwapliwie wykorzystują wro­

gowie nasi, a  p o z a te r n uwła­

czasz honorowi naszej arm ji —  

którego takim jednostkom jak  

pan bezkarnie szargać nie 

wolno!

Nie wątpim y, że m iejscowe 

Społeczeństwo znające doskona­

le tam tejsze stosunki, jak rów ­

nież stosunek p. Poszwińskiego  

do m iejscowego garnizonu, zro­

zum ie intencje, jakie kierowały  

p. redaktorem Poszwińskim , 

żądnym szkodliwej sensacji —  

i niewątpliwie odpowiednie ■—  

po tym wypadku względem nie­

go zajm ie stanowisko.

Kom unikat Ajencji W schodniej

P o z n a ń ,  1 9 . V I I . 1 9 2 4  r ,
P o z n a ń s k i B a n k  Z ie m ia n  0 ,—

M ły n a r z y  0 ,—

A r k o n a  2 ,1 0 ,

B r o w a r K r o to s z y ń s k i 2 ,5 5 ,  

C e n tr a la  R o ln ik ó w  o ,— ,  

G a rb a rn ia  S a w ic k i 0 ,3 0  

H a r tw ig  K a n to r o w ic z  0 ,—

G o p la n a 0 ,—

Z je d n . B r o w a ry  G r o d z is k ie  0 ,— ,  

H u r to w n ia  Z w ią z k o w a  0 ,

H e r z f e ld  V ic to r io s  0 ,— ,

L i .b a ń  0 ,—

D r R o m a n  M a y  0 ,— ,

P ie c h c in  0 .— -

P łó tn o  0 ,—

P o z n a ń s k a  S p . D r z e w n a  1 ,5 0 ,

T a r ta k  w e W r z e ś n i 0 ,—

U n ja  5 ,5 0 ,

W y tw ó r n ia  C h e m ic z n a  0 ,4 0 ,

T e n d e n c ja s ła b s z a .

G d a ń s k , 1 9 . V I I . 1 9 2 4  r ,
W a r s z a w a  1 0 9 ,2 2 , 1 0 9 ,7 8  

Z ło ty  •  1 0 9 ,1 0 , 1 0 9 ,6 5 ,  

N . J o r k  -  -

L o n d y n  2 5 ,— ,  

W ie d e ń -  -

P a r y ż  —  —

P r a g a —  —

S z w a jc a r ja  1 0 4 ,1 4 , 1 0 4 ,5 6 ,

B e lg ja —  —

H o la n d ja  —  —

Ziem iopłody.

Poznań, 1 9 7 . 2 4  r .  
Ż y to  1 0 ,4 0  1 1 ,4 0 ,  

J ę c z m ie ń  z  w . 1 1 ,2 5  

J ę c z m ie ń  b r . 1 3 ,— . 1 4 ,—  

O w ie s 1 2 .4 0 , 1 3 ,4 0  

M ą k a  ż y tn ia  6 5 %  1 9 ,8 0

M ą k a  ż y tn ia  7 0 %  1 7 ,— , 1 8 ,5 0

P s z e n ic a  2 1 /0 , 2 3 ,5 0

O s p a  ż y tn ia  7 .—

M ą k a  p s z e n n a  3 7 ,— , 3 9 ,—
T e n d e n c ja  s p o k o jn a . S y tu a c ja  bez 

z m ia n y ^
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Sanat
Długie debaty - moc poprawek 

W poniedziałek Sanat zabiera się do 
budżetu

WARSZAWA, 19. 7. justaury tej komisja senacka 

Wczorajsze posiedzenie Sena- wniosła poprawki które wywoła 

tu rozpoczęło się dyskusją nad 
. wanowiemiem nieistniejącego od 

1834 r. cechu kominiarzy, przy- 
czem przyjęto rezolucję, aby 
rząd wniósł ustawę rgulującą 
sprawy komin iarstwia.

Dalej omawiano ustawę o prze s. Nowodworskiego z dodatkiem 
dłużeniu dawnego trybu egzami s. Kędziora

ly długą dyskusję. Oprócz sena­
torów zabierał głos wicenunkster 
skarbu Markowski.

Wszystkie wnioski komisji co | zajmował się poprawkami do 

do zmiany ustawy sejmowej zo- : ustaw, których mu Senąt nie 
•stały przyjęte, również wniosek | poskąpił.

' ‘ - L j A więc w ustawie o szerego-

. ; . J wych Sejm zgodził się tylko na
nów w szkołach akademickich i j Następnie w imieniu konusyj poprawki natury redakcyjnej, 
przyjęto poprawkę komisji se- pralniczej i gnspoidarczo-snole— w szczególności nie zgodził się 
nackiej w brzmieniu: Studenci, cznej referował s. Biały (Piast) skreślenie z roty przysięgi 
którzy rozpoczęli studja przed 15 zańćiany Eaprapo/uowane do sej-; słowa „konstytucji44, uważając, 
września 1920 r. a na wydsziale mowej ustawy w przedimiocie ma to znaczenie wychowaw 
fil-'woficzaiym perzed 15 września ochrony dtrohnych dzierżawcówjczę, a tak samo nie zgodził się 
1922 r.. mogą składać egrz-aminy rolnych, zwłaszcza zmiany nie- na osobną rotę przyrzeczenia 
według dawnych pi-zepisów, nie których przepisów ustawy z 2.7 

tylko do 12 września 1926 r. ! 1920 r.
B(>ez zmiany przyjęto ustawę 1 W głosowniu przeszły zmia- 

o adwokaturze w b. dzielnicy , ny komisji, wszystkie inne po- 
prusktej. • : prawki upadły. Upadla m. in.

8 Jackowski referował usta- ! popra.wka S Osińskiego, żeby u- 
wę o sposobie zan>la.eenia podat- sunąć wwjeoie dóbr kościelnych  
ku majątkowego przx’z majątki z pod tej ustawy, 
związane ograiniczetniajni wins- ’’
ności. Ustaw ta należy do typu działek o g. 10 rano będzie po-

ordynacji dóbr martwej ręki. Inad budżetem i kontynufowane 
Ustawę przyjęto bez zmiany, bedtziie popołudniu. Wie wtorek 
8. Pasternak ref  ero rai ustawę odbędzie się posiedzenie również 

o zmianie przepisów o opndatko- o 10 rano, popołudnie będzie 
waniu spadków i darowizn. Do stawione dla narad komisyj.

SEJM
Uporał slą z poprawkami senackimi 

Wysłuchał opinii komisji w sprawie Głównego Urzędu 
probierczego, poczem odroczył się do 31 lipca

WARSZAWA, 19. 7.
Sejm na swoim wczorajszym 

przedostatnim w sesji letatej po 
siedzeniu przedewszystkiem

“ * ' Komitetu, 

wrett' b jego ktenownikiem p. Ale

dla menonitów, nie ze wzglę­
dów zasadniczych, lecz z po­
wodu, że tekst nie jest odpo­
wiedni, bo nie jest wyraźnie po 
wiedziane, źe służba menoni­
tów nie ma się odbywać z bro­
nią w ręku. Rzecz ta powinna 

, być załatwiona przy sposobno- 
Następne posiedzenie w penie- §cj nowelizacji tej ustawmy.

, a . -’-i ł- - - -a  . yy ustawie o zabezpieczeniu

ustaw sanacyjnych, a dotyczy święcone dyskusji generalnej na wypadek bezrobocia pbzyję-

00-

to na wniosek komisji popraw­
ki senackie wraz z rezolucją tej 
treści *

.ajrArU’HSx s-sB

budynki na Kresach wschód- nież pracowników 

nich. .-2 1------‘
Marszałek oznajmił, że co do kmdrwicaetn, mogła tym tru- 

punktu. 4a) t. j. poprawek Se- ' ‘ 

natu do ustawy o spadkach 
i darowiznach nastąpiło uzgod­
nienie między klubami, a przed 
stawicielem rządu, dlatego ten 
punkt będzie teraz załatwiony.

Poprawki zaproponowane 
przez Senat referował p. Mi­
chalski.

Poczem następuje wymiana 
zdań między p. Łypacewiczem, 
a wiceministrem Markowskim. 
P. Łypacewicz zarzucał wice­
ministrowi, że zażądał zdjęcia 
tej sprawy wbrew woli wszyst­
kich klubów, co jest metodą po­

stępowania nielojalną.

Wicemin. powoływał się na to 
że p. marszałek zgodził się na 
zdjęcie tej sprawy i oświad­
czył: Nie byłbym sumiennym u 
rzędnikiem, gdybym nie wy­
czerpał wszystkich argumen­
tów, któremi by można panów 
przekonać, że przyjęcie wnio­
sku p. Łypacewicza wyrządzi 
skarbowi bardzo dotkliwą stra-

P. Thusutt chce 

pracować dla

państwa, nU 
partii

(wąż). W rozprawie nad pro­
jektem pełnomocnictw poseł 
Putek oświadczył wczoraj, że 
klub „Wyzwolenie4* doszedł 

do przekonania, iż w danej sy­
tuacji pełnomocnictw rządowi 

dać nie może.

Oświadczenie to poruszyło 

Izbę i rzuciło światło na uspo­
sobienia, jakie wytworzyły się 
wśród „Wyzwolenia*4 w ciągu 

dwu dni ostatnich.

Oświadczenie jest odpowie­
dzią na zamiar powołania p. 
Thugutta do udziału w rządzie 
pospołu z p. Stanisławem Grab . 

skim.

„Wyzwolenie4* zapowiada o- 
pozycję zasadniczą wobec rzą­

du.

Z uwagi na kończącą się se>- 
sję letnią i rozpoczynające się 
ferje, zapowiedź ta nie ma do­
raźnego znaczenia praktyczne­
go. Większość dla uchwalenia

W obiegu pst leszcze
71 tryW ó v marek 

Zapas złota w Banku Polskim stale 
wzrasta

Z ogłofizouego świeżo bilansu 
Banku Polskiego na dzień 10 lip 
ca b. m. dowiadujemy się. że o- 
bieg teunknotów zwiększył się w 
pierwszej dekaidziie b. m. o 17,5 
miljcinów złotych.

Obieg marek zimniejszył się w 
cdągu delcady o 70 trylionów, po 
zostaje więc do wykupu już tyl 
ko około 71 toyljonów mkp.

W ton sposób obieg ogólny —  
licząc banknoty Banku Pblskie- 

“eó,’ . marki jeszctze niewycof^ine, 
Wety zdawkowe i bilon — wy­

nosił w dniu 10 Epca 483 mUjo- 
nów złotych.

Zapas złota powiększył się o 
306 tys. zł., bardzo znacznie 
wzrósł zapas walut i dewiz: 
wzrost ten w^ynosi 14.5 miljn. zł. 
netto, z czego wynika, że w deka 
dzie sprawozdawczej podaż wa­
lut przeiwyżsaala popyt.

Portfel w’dcslowy Banku Pol­
skiego wzrósł o blisko 9 miljn. 

zł., pożyczki Lcmbardowe prze­
szło o 1 miłjon złotych. ' ' '' ■

gdybym nie bronił skarbu 

przed tą stratą.

« Jeżeli ktoś zapłacił już jakieś 

raty to ewentualnie skarb na­
wet musiałby oddać pewne 
kwoty po ich zwaloryzawaniu

P. Łypacewicz: Zawsze je- , otrzymał naganę — komisja u- 
Stem za tem aby skarb otrzy- waźa sprararę spółki „PolchenT 
mai to co mu się należy. Jeżeli za załatwioną.
Sejm uchwalił pewne normy, to Komnsja. stwierdziła, że przy 
powinny one być zastosowane. ' GUP. nodleranacym minist. prz. 

Widzę w tej metodzie niechęć i handlu istnieją agendy mintet. 
poddania się uchwałom Sejmu, skarbu — jak Zbiórka na Skarb 
a więc pewmą niepraworząd- Narodowy i Mennica., co utrud- 

ność.
Jeżeli rzecz została przez Ko­

misję uchwalona, a pan wice­
minister o tern wiedział to nie 
wypadało zdejmować z porząd-

Dwanaśde wagonów srebra 

polskiego powędrowało 
(to Francji

Mennica paryska rozpoczyna bicie 
monet zlotowych

jednak niż w terminie 3 mie­
sięcznym, przedłożył projekt 
ustawy o ubezpieczeniu pricow 

ników biurowych od bezrobo­
cia44.

Następnie Sejm przyjął po­
prawki do ustawy o nadzwy­
czajnych Komisjach rozjem­
czych w zatargach między pra­
codawcami i pracownikami rol­
nymi, i do ustawy budowla­
nej.

Rozpatrzenie poprawek Se­
natu do ustawy o kanałach że­
glownych odłożono do następ­
nego posiedzenia.

Na życzenie rządu odłożono 
również ustawę o podatku od 
spadków i darowizn, tak samo 
spadła z porządku ustawa o o- ku dziennego, 
chronię drobnych dzierżaw- Głosowanie marszałek pdro- 
ców, rozpatrzona dziś rano czyi na chwilę dla porozumie- 
przez Senat, gdyż poprawki .Se nią się co do techniki głosowa­
na!  u jeszcze nie nadeszły. Inia, a tymczasem przystąpiono

P. Sokolnicka wniosła o przy ' do sprawy Głównego urzędu 
jęcie poprawki Senatu do usta- probierczego i Komitetu zbiór-

dnym zadaniom, które na nich 

włożono, podołać. /
Co do zarzutów poczynionych 

urzędnikom G. U. P. pp. Rzec­
kiemu, Jakowicraowi i Winnickie 
mu, komisja wyjaśnienie tych 
zarzutów pozostawia śledztwu 
sądowemu. Zarzut udziału p. A- 
leksandrotwieza w spółce chemi­
cznej pPolchem* mającej wyra- 
biać plomby srebrne, został 
przez komisję stwierdzony. —  
Stwierdzono również że spółka 
ta dokonywała robót przygoto­
wawczych i prób na terenie G. 
U. P- co komisja uważa za niedu 

puszczalne.
Zdaniem kom^isji p. Aleksan­

drowicz wykroczył przeciw par. 
6 rozporządzenia Rady minisL 
z 5 sierpnia, 1921 o* organizacji i 
zakresie działania urzędów pro- pełnomocnictw powinna się zna 
bierczych. Biorac jednak pod u- leźć i znajdzie niewątpliwie. 0- 
wagę fakt, że spółka wymienio- świadczenie posła Putka ma 
ma, prócz próbnych robót nie znaczenie demonstracyjne, slu- 
przystąpiła jeszcze do fabrykacji ży jaskrawemu odseparowaniu 
plomb, że wykroczenia dokonali j się od przyszłej polityki do- 
p. Aleksandrownicz wskutek myl-i ty  chczasowego prezesa klubu, 

nej interpretacji odpowieduich; na stanowisku ministra spraw  
przepisów oraz że na sikutek pis-1 zagranicznych. Oświadczenie 
ma rninisterjum przemysłu i to klub na zebraniu, odby tem 
handlu z 27.3 1924 O. P. Tajne, 1 po posiedzeniu Izby w pełni a- 

wystosowTanego do p. Aleksan- 
diFowicm. spółka ta została zli- 
kwidow ’ana a p. Alksandrowicz

probował.
Dla w^aedlistronniejszego zro­

zumienia sytuacji należy jeszcze 
przytoczyć kilka szczegółów, 
charakteryzujących bieg wy­

padków.
Zamiar swój wstąpienia łącz­

nie z p. Stanisławem Grab­
skim do gabinetu Grabskiego p. 
Thugutt zakomunikował prezy 
djum k’ubu< w ubiegły piątek.

unia ftnrainjiŁaic.ję pratuy wniiuruu. i * . . "S*''*7------ ’

i księgowości tak w GUP jako- ’że pragnie wziąć udział w rzą- 
feż i w wyniienionyoh agendach dach państwem, gdyż fola 

— wobec czego komisja podkre- przywódcy parlamentarnego  
śla konieczność przenrowadseala ; nie zaspokaja jego pragnienia 
sanacji tych stosunków. konkretnej pracy państwowej.

Wobec tego komisją wnosi by 1 Jeżeli klub uzna, ze udział-ję­
to sprawozdanie Sejm ■ przyjął ; go w rządzie nie da się połą- 
d;.o, wMcmośeL -. r" jeżyć z przynależnością partyj- 

Izba przejęła sprawozdanie do ! uą, natenczas gotów jest ustą- 

wiadomości. |Pió z klubu i stronnictwa.
jęcie puprawM oeuaiu uu usia- pruuicic^cgu i iwunuwu Pętem odbyło się glosowanie ! Oświadczenie t° Pjezy jum

wy o zachowaniu dawnego try- ki na skarb narodowy, ze wzglę nad perarawkami Senatu do usta j klubu przyjęło w milczeniu, za- 
_u kniaułuiia j du na wagę i pilność sprawy, wy o spadkach i danowiiznaoh. strzegłszy sobie decyzję za oni

Przyjęto także w trzeciem' P. Michalski przedstawił spra Przyjęto wnioski kamnsji przed- kilka, poczem wezwano człon 
ustawę ojwccdunie komisji skarbowej o stawione przez p. Michalskiego. kówr klubu telegraficznie ao 
)ści w po-1 umicaku p. Pączka w sprawie ' Marszałek zapowiedział na- przyjazdu na dzień wczoraj-

nróa e^srainizaicje pracy, kontroli [ P . Tliugutt zaznaczył przytem.

bn składania egzaminów. i du na wagę i pilność sprawy.

czytaniu bez zmian -------------
pobieraniu od zaległości w po-1wniosku p. Pączku w sprawie, -------- -
datkach bezpośrednich oraz w Głównego Urzędu Probiercze- stępne posiedzenie na 31 lipca —  
należytościach stemplowych go i Komitetu zbiórki na Skarb na tern posiedzeniu zostaną ża­

szy.
Nastroje, jakie się wytworzy,

W tych dniach wysłany zo­
stał do Francji transport srebra 
w ilości około 120 ton.

Ze srebra tego w mennicy 
paryskiej wybite zostaną mo­
nety zlotowe: na sunę 
15.000 000 złotych
tówki i na sumę 15.000.000 zło logowanych przez rninisterjum posłów: Brzezińskiego,

kar za zwłokę, odsetek za od- Narodowy. Sejmowa komisja, latwime poprawki Senatu tylko ly w klupis za przyjazaem po- 
raczenie i kosztów egzekucyj- wybrana 27 maja br. na posie- do różnych ustaw. W dniach । słów  ^Wyzwolenia j^naszKico- 

nych.
W sprawie nieścisłego wy- zbadania

konywania ustawy emerytab nycKprzeciwko Gł. u t z . probier- 
nej zabierał glos p. Rymar (Z. czemu i Kem, zbtórki po prze-

bu wyjechał z transportem sre 
bra kierownik rafinerji menni­
cy państwowej inż. Szumski, 
który pozostanie w Paryżu do . __ ____ _  ____ ___ ___ _
czasu ukończenia bicia bilonu, l . N.) wzywając rząd do ści- prowadzeniu dochodzeń w zakr©

1-zło- jechało 6-ciu wartowników de-

dzeniu komisji skarbowej, celem 
zarziutów podniesio-

i 30 będą obradowały komisje ' waliśmy przed chwilą.

sejmowe nad poprawkami Sena- Są one osnową sytuacji obec- 

tu. . nie panującej.

tych—2-złotówki. : skarbu oraz zastęp policji.
Jako delegat rninisterjum skar1

Brak gotówki 
dokucza wszystkim

A Jednak Bank Polski mógłby 
na to zaradzić

W styczniu 1-919 r. posiada-1 jak za czasu spadku pieniądza 1 
liśmy w obiegu marek polskich,! inflacji.

: nie licząc koron i rubli, i Wobec jednak masowego .1 

550 milionów J bezproduktywnego
franków złotych wartości. Wi przetrzymywania złotych 
sierpniu 1920 r. wzrósł obieg w prywatnem ręku, stona pro- 
marek do 900 miljoiiów. Cyfry centowa, wywołana brakiem  
te nie dosięgały i gotówki, jest u nas

obiegu przedwojennego, najwyższa
który na ziemiach polskich wy- w Europie poza Niemcami 1 
nosił 1700 miljonów franków Węgrami. Stopa procentowa 

. złotych. ' ’ ------ « •

Jest Jasne, źe obecna wartość 
obiegu pieniężnego, która z koń 
cem czerwca wynosiła 428 mi- v piuv., w j. - h -— , - 
Ijonów złotych, nie odpowiada Anglji 4 proc., we Włoszech 5 
zapotrzebowaniu przemysłu, i pół proę., we Francji 6 proc., 
handlu i rolnictwa, pomimo, iż w Szwajcarii 4 proc, rocznie, 
każdy miesiąc przynosi w tej 1 Uważamy, że w tych wąrun- 
mierze poważny wzrost (z koń kach Bank polski może śmiało 
cem stycznia 1924 — 174 mi-1 obniżyć nieco 
Ijonów, w lutym — 312 rnkjo- , stopień obecnie bardzo wysokie 
nów, z końcem maja — 411 mi- ; go •pokrycia kruszcowego i ' 

Ijonów). W porównaniu z grud-j zwiększyć obieg przynajmniej 
niem 1923 r., gdy obieg wyno- do 700 miljonów złotych, —nie 
sił zaledwie 100 miljonów zło-1 schodząc oczywiście z zasady 
tych, wzrost obiegu pienieżne-i przynaminiej 40 proc, pokry- 
go jest przeszło czterokrotny. ‘ cia. Przy pomnożeniu wkładów  
Obieg ten wystarczyłby może oszczędnościowych, jakie dale 
na najniezbędniejsze potrzeby, 
gdyby obrót towarowy bvł loby sie to walnie do obniże- 
żywszy i gotówka przechodzi- nia stopy procentowej, a z tem 
(a równie często z rąk do rąk, i drożyny.

Jako ochyona transportu wy- siego przestrzegania ustawy.

załatwieniu wniosków ' sadzając wyniku badań sądów 
£_____ _ _____  _____, Wę- J i wfeńz państwowych w tej spra
dziagolskiego i Dury, oraz na- wie.: oświadcza, że żadnych nad- 
głego wniosku o pociągnięcie użyć ze złotem i srebrem skarbo 
do odpowiedzialności wojewo- ; wym nie stwierdziła.
dy lwowskiego i starosty sam-1 Komisja uważa za swój dbo 
borskiego za nadużycie wła- wiązek zaznaczyć, że aczkolwiek 
dzy, który spadł z porządku, organizacja pracy i organizacja 
gdyż nie było sprawozdawcy p. | k-ntaoli w G. U. P. pozostawia 
Rutka, przyjęto w 2 i 3 czytaniu i jeszcze wiele do życzenia, to jed । 

po refer, p. Łypacewicza usta- nak warunki, w których praco- : 
wę o przedłużeniu na rok wańn, były tak ciężkie, źe tylko 
wstrzymania eksmisji dzier- wyjątkowa gorliwość służbowa 
źawców gruntów zajętych pod pracowników' Urzędu, jak rów-

sie dla niej dcstępnym, nie prze-

Po

San Paulo 
jedno z największych miast 

w Brązyli

najwyższa

: wynosi w Czechosłowacji 6 i 
nół proc., w Austrii 9 proc., na 
Łotwie 6 proc., w Jugosławii 
6 proc., w Rumunji 6 proc., w

i pół proc., we Francji 6 proc,

się wyczuć obecnie, przyczyni

Do wynajęcia oO zaraz 
cały Busk, cały C echoclnek I cała 

Krynica
Do skarbu państwa- należą 

trzy zdrojowiska lecznicze: Cie 
ohooinek, Busk i Krynica. Za­
kłady te nie przynoszą docho­
dów. wobec czego komisarz osz- 

‘ czędnościiowy p. Mmkalewski za 
projektował wydzierżawienie

tych zdrojowisk.
Znaleźli się przsdsięldorcy, a 

mianowicie grupa kapitalistów  
z Bankiem Wschodnim na czele, 
którzy proponują oddanie im  
wspomnianych objektów w dłu 
golestnią dziei^żawę.

Teren ostatnich wilk 

rew lucyjnycb.

Podczas walk wiele 

domów legło w gruzy, 

na ulicach leżą setki 
truoów.

Rysunek nasz przed- 

sta*ia dwa giówae 

nudynki w m.eście: 

górny—rłówny dwo 

rzećkobpwy dolny— 

teatr miejsj.

Apel fnteligenc]! pracującej 
do Banku Polskiego

Szanewna Redakcjo! I Jakaż dzieje się tedy kniy wda
Od kiilku miesięcy jesteśmy ; tym ludziom, którzy w okresie 

świadkami panicznego popłochu ' organizowania się Państwa, śkła 
na giełdzie akcyjnej; kursy prze । dali swe oszczędności na 
ciętne dzistaj wynoszą około 10 ^Pożyczki Odrodzenia?, 
procent wartości a prtaed kilku a później nie chcąc kupować oh- 
miesięcy. cych walut, kupowali akcje.

Inteligencja pmcnjąca od pa- A jednak jest moim ©daniem, 

ru lat lokowała wszystkie 
swoje oszczędności 

w akcjach, zabetzpi----- -
sposób swoje drobne kapitały

pożyczki Odrodzenia^

cyeh walut, kupowali akcje.

radykalny sposób na podniesie­
nie się kursów naszych akcyj. 

iecsając w ten Wszak Bank Polski
spuKvu mxiwv—v j lonibarduje a

przed dewaluacją, a nie kupo;listy zastawne, udzielając 60% 
wała wtedy, jak inni paskanze i pożyczki. Czyż nie mógłby tego 

waluciarze, 
obcych walut,

będąc b. lojalnie i patrjotyeznae 
usposobioną wobec swego pań­
stwa. A cóż się obecnie okaza­
ło? Teras ta sama inteligencja, 
musi sprzedawać te akeje. któ­
re stanowią ich 

całkowity dobytek 
materialny, otrzymuje znikomą 
cześć tych pieniędzy, jakie wy­
kładało się na zakup papierów 
akcyjnych.

samego 'zastosować do akcyj, 
których nis wyprzedawaloby 
się wówczas po tak zdeprayo- 
nowanycli kursach.

Najuprzejmiej pncsząe Wiel­
ce Szanownego Pana Redaktora 
o gorliwe poparcie u miarodaj­
nych czynników w swym poczyt 
nym piśmie sprawy lombardo- 
wania akcyj, łączę wyrazy saa-

1.8.



 Niedziela, 20. lipea 1924 r.  

„Tym nożem zabiję ciebie 
i dzieci0

Alkohol obudził w nim bestię 
Marnie żył - marnie skończyłbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(T e le fo n e m  o d  w a rsz a w  s k ie g o k o re s p o n d e n t^ ) 

M a łą  iz d e b k ę  w  s u te ry n ie w P rz e ra ż o n a k o b ie ta s c h w y c i-  
d o m u  N r. 6 p rz y  u l. Z a o k o p o - ła s z y b k o  s w e d z ie c i i w y b ie -  
wej n a  P ra d z e z a jm o w a li o d g ła  z  n ie m i n a  u lic ę . O k o ło  p o ­

łu d n ia ż o n a C h o le w y z a p u k a - , 
ła  d o  d rz w i, le c z  n ik t n ie  o d p o ­
w ia d a ł , d rz w i z a ś . n ie m o g ła  0 -  
tw o iz y ć . W te d y  d o z o rc a  i z ro z  
p a c z o n a k o b ie ta  w e s z li o k n e m  
i z a s ta li C h o le w y

wiszącego w kącie 
p rz y  d rz w ia c h  n a p a s k u  u m o ­
c o w a n y m  n a  h a k u w ś c ia n ie . 
W k ró tc e  p rz y b y ł le k a rz  P o g o ­
to w ia , a b y  s tw ie rd z ić  ju ż  ty lk o  
ś m ie rć C h o le w y .

P rz e d  s a m o b ó js tw e m C h o le ­
w a  w  p rz y s tę p ie  z ło ś c i i s z a łu  
ro z b ił b u d z ik , p o c ią ł n o ż e m  
s w ó j n o w y  g a rn itu r  i s u k n ię  ż o ­
n y  o ra z  t r z y  p a ry  o b u w ia : s w o  
je , ż o n y  i c ó rk i. Z o n a  s a m o b ó j­
c y  je s t o b e c n ie w  n a d z w y c z a j  
k ry ty c z n e m  p o ło ż e n iu  —  z  t ró j  
g ie m  d z ie c k je s t b e z ś ro d k ó w  
d o  ż y c ia , i n ie  m a  n a w e t z a  c o  
p o c h o w a ć  m ę ż a . W ła d z e  s ą d o ­
w n e z e z w o liły  n a  p o g rz e b , p rz e ­
to  z w ło k i n ie  b ę d ą  z a b ie ra n e  d o  
p ro s e k to r iu m . W d o w a z n o w m  
b ę d z ie m u s ia ła s p ę d z ić  n o c n a  
s c h o d a c h .

C a ły  d o m  z a m ie s z k u ją p rz e ­
w a ż n ie w y ro b n ic y , p rz e to  
n ie s z c z ę ś l iw ą  k o b ie tą  w in n i z a ­
o p ie k o w a ć s ię z a m o ż n ie js i  
m ie s z k a ń c y  P ra g i, a b y  m o g ła  
p o c h o w a ć m ę ż a i u ra to w a ć  
d z ie c i (w  w ie k u o d  1 i p ó ł d o  

1 1 2 la t) o d  g ło d o w e j ś m ie rc i .

Życie bez niej nie miało dla 

niego uroku
Zastrzelił ukochany i sam sobie 

wpakował kulę w głowę
W e W i K a lis z u  g n u . R e g im i-1  m n . n a  te n  'z w ią z e k , to  o d b io rz e  

n ie p o w . c a e c h a n o w s k in i s ie n ii  i s o b ie  ż y c ie .

p ło e fc ie j 2 7 - le tn i Z y g m u n t W y -  i ' W . ro z m o w ie p rz e z  n k m to  p o w -  

H z y ń s h i, s y n ro ln ik a ,  m z a k o c h a j ! tó rz y ł je sz c z e  ra z  z a k lę c ie , k tó re  
s ię w  c ó rc e  s ą s ia d a 2 0 le tn ie j  

K o in s ta n ic j i T u s z y ń s k ie j , . k tó rą  

p o z n a ł . p rz e d  d w o m a  ła ty .

R o d z ic e  W y s z y ń s k ie g o  n ie  z g a  

d z a li s ię n a  te n  z w ią z e k  w o b e c  

te g łł , ż e T u s z y ń s k a b y ła  c ó rk ą  

n ie z a m o ż n e g o w d o w c a ,. M im o  

w s z y s tk o m ło d z i p o s ta n o w ili  
w s tą p ić  w  z jw ią -z ik i m a łż e ń s k ie .

O n e g d a j, t . j . w  w ig il ję  d a n ia  

n a  (z a p o w ie d z i , W y s z y ń s ik li p o ­

w ró c iw s z y  z C ie c h a n o w a g d z ie ,  

w y p ił b u te lk ę  w ó d k i, u d a ł s ię  

d o  n a rz e c z o n e j .

P o n ie w a ż b y ła  to  p ó łn o c . W y ­

s z y ń sk i ro z m a w ia ł z  n a rz e c z o n ą  

p rz e z o k n o .

W-sieni czeka matka, a na podwórzu 
leżą zwłoki Jej dziecka 

Czteroletni chłopiec usiłował zejść po rynnie 

z balkonu 3-go piętra i runął na asfalt
(T e le fo n e m  o d  w a rsz a w  s k ie g o k o re s p o n d e n ta )

d łu ż s z e g o  c z a su m a łż o n k o w ie  
R o c h  i J ó z e fa  C h o le w a , k tó rz y  
p o b ra li s ię p rz e d  1 3 la ty . C h o ­
le w a  . (m a ją c y  la t 4 2 ) p ra c o w a ł 
ja k o  ro b o tn ik w C e n tra ln y c h  
Z a k ła d a c h S a m o c h o d o w y c h  
p rz y  u l. T e re s p o ls k ie j . C h o le ­
w a  b y ł n a ło g o w y m p ija k ie m  
i , b a rd z o  c z ę s to  w s z a le p ija ­
c k im , b ił ż o n ę i t ro je s w y c h  
d ro b n y c h  d z ie c i .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  t r z e c h  m ie  
s ię c y C h o le w a  c z y n ił z a m a c h  
n a c ó rk ę s w ą 1 2 - le tn ią Z o f ję ,  
u c z e n n ic ę s z k o ły  p o w s z e c h n e j,  
le c z  m a tk a m ia ła  ją  z a w s z e  n a  
o k u . Z d a rz a ło  s ię  n ie je d n o k ro t-  
r i ie , ż e ż o n a C h o le w y z a b ie ra ­
ła s z y b k o d z ie c i i w y b ie -  
d z a ła u  s ą s ia d ó w . O d  2 -c h ty -  

- g o d n i C h o le w a , n a  z a s a d z ie  z a ­
ś w ia d c z e n ia  le k a rz a  K a s y  C h o ­ 

ry c h , n ie c h o d z ił d o p ra c y .
Przez te n  c z a s C h o le w a  c z ę s to  
ż ą d a ł o d ż o n y p ie n ię d z y  
w ó d k ę . P o d o b n ie ż b y ło  
n e g d a f  i w c z o ra j .

A w a n tu rn ik

wypędził żonę, 
k tó ra  z a b ra w s z y d z ie c i ,  
s p ę d z iła  n a  s c h o d a c h . W c z o ra j  
ra n o  C h o le w a w z ią ł n ó ż k u ­
c h e n n y  i , o s trz ą c  go w o b e c n o ­
ś c i ż o n y , p o w ie d z ia ł je j:  

„Tym nożem zabiie ciebie i dzie!
. . ci“. 1

ty le ra .z y  p o w ta rz a ł .

T u s z y ń s k a  p a d  w p ły w e m  e g z a l  

te w jg ś . n a rz e c z o n e g o , p o w ie d z ia ła  

m u , ż e  i o n a  n ie  w y o b ra ż a  s o b ie  

ż y d a b e z  n ie g o .

W y s z y ń s k i ja k  g d y b y c z e k a ł  

n a ’ to . C h w y c ił n a rz e c z o n ą p ra -  

rę k ą  z a -  s z y ję , p o c a ło w a ł, p o -  

c z ę m  w y s trz e li ł z  re w o lw e ru , k ła

S tra sz n y w y p a d e k z d a rz y ł  
s ię w  d o m u  n r . 1 5 p rz y  u lic y  
K a rm e lic k ie j .

C z te ro le tn i S z la m a G ro s fir t  
m ia ł w y jś ć  z  m a tk ą n a p rz e ­
c h a d z k ę . G d y p . G ro s f ir to w a  
b y ła ju ż  n a  s c h o d a c h , c h ło p ie c  
n ie c h c ą c y  z a trz a ś n ą ł d rz w i, a  
n ie  m o g ą c  d o s ta ć  d o  z a trz a sk u ,  
p o s ta n o w ił w y d o s ta ć  s ię  o k n e m  
p o  ry n n ie . '

M ie sz k a n ie p p . G ro s f ir tó w  
z n a jd u je s ię n a 3 -e m p ię trz e .  
M a ły  S z la m a w y s z e d ł n a b a l­
k o n , w d ra p a ł s ię n a  p a ra p e t i  
u s iło w a ł p o c h w y c ić o b u rą c z  
ry n n ę , le c z s tra c i ł ró w n o w a g ę  
i ru n ą ł n a  a s fa l t p o d w ó rz a .

L e k a rz P o g o to w ia s tw ie rd z ił  
p ę k n ię c ie c z a sz k i . P o  p rz e w ie ­
z ie n iu  d o  s z p ita la  K a ro la  i M a r-  
jb  c h ło p ie c  s k o n a ł .

h a
o -1

n o c

Samobójstwo ze szczęścia 
Porzuci! świat, na którym 

zakosztował wszystkich rozkoszy 
i tęsknił za życiem pozagrebowem 
W y b ry k i m i!jo n e ró w  a m e ry - ! d w ie m a  ra n a m i o d  k u l re w o iw e  

k a ń s k ic h , s ta n o w ią c e te m a t d o ;  
n ie z lic z o n e j i lo ś c i s e n sa c y j­
n y c h f i lm ó w ’, ' s ta ją  s ię c o ra z

• bardziej wyrafinowane.
5  Z n a n a  je s t h is to r ja  d w ó c h  m ło - . 

d y c h m iljo n e ró w • a m e ry k -a ń -  
s k ic h , k tó rz y d la s p o r tu  n a p a 7  

( . ;D 3 a I i m T ó d y c h  ć h ło jfc ó w T p b z b a ^  
w ia li ic h  g ru c z o łó w  m ło d o ś c i . "  

• • O b e c n ie  m a m y -d o  z a n o to w a ­
n ia in n y  fa k t n ie z w y k ły  —  

samobójstwo z nadmiaru szczę­
ś c ia .

W y p a d e k  m ia ł p rz e b ie g  n a ­
s tę p u ją c y :

ce, m ie 4s c o w o sc i p o ło ż o n e j n a d ż y c ie  n ie w ie le w a r te  
f f io n K O a n a d y  ‘ S ‘a n U  M a in e ’ 'e m  

znaleziono x , g{m świecie j 0^0-

i u w ie m a  ra n a m i o a  x u i re w o iw e  
| ro w y c h  w  g ło w ie . Z w ło k i le ż a ­

ły  o b o k

bogatego automobilu.
N a u b ra n iu  s a m o b ó jc y  z n a le ­
z io n o  p rz y p ię tą  k a r tk ę z  n a s tę ­

p u ją c y m  n a p ise m :

.„ N ie s ta ra jc ie s ię d o M e d ż ie ć  
k im  je s te m . M o je n a z w is k o  n ic  
w a m  n ie p o w ie , P ra g n ę  je d n a k  
w a s p o w ia d o m ić , ż e .p o p e łn i ­
łe m  s a m o b ó js tw o , p o n ie w a ż  b y  
łe m  z a b a rd z o s z c z ę ś l iw y m .—  
M ia łe m  w s z y s tk o , c z e g o  w  ż y ­
c iu  z a p ra g n ą łe m .  M o i ro d z ic e  s ą  
m ilio n e ra m i. W s z y s tk o , c z e g o  
k ie d y k o lw ie k z a p ra g n ą łe m , —  

s ię , ż e

zwłoki młodego mężczyzny, 
n ie ro z p o z n a n e g o d o ty c h c z a s , z

J u tro  ro z p o c z y n a im y  d ru k  s e n ­

s a c y jn e j p o w ie śc i Z d z is ła w a  

K le s z c z y ń s k ie g o z a p o w ie d z ia n e j  

p rz e d  k ilk o m a d n ia m i.

,,Dziwne przygody Stożka 

Wąsika11 
s k re ś lo n e  b a rw n ie

d z ę “ .

Śląsk, Bolszewja, Legfony, 
Powstanie 1919 roku, kampanja 

1920 —
w s z y s tk o  to  z n a jd u je o d z iw ie r-  

c ia d ,le n ie w  n a s z e j p o w ie ś c i .

Z d z is ła w  K le sz c z ,y ń s k i d a ł d o -
 i .p o e ty c z n ie ,  ib rą , p ię k n ą i p o ż y te c z n ą p o -  

p rz y sp o rz ą n ie z a w o d n ie w ie le w ie ś ć .
. u s ia n ia  a u to ro w i.  *

 BOSE

W bossem mieście poetów

i malarz^ 
Wędrówka,po cudach Florencji 

Koresrbnćencja własna ,sKur|era“ Czerwonego

Florencja, w  l ip c u .

Z R z y m u  d o  F lo re n c ji 6  g o ­
d z in ; ju ż  to  p rz y z n a ć  t r z e b a , ż e  
p o c ią g i w ło s k ie b ie g n ą z n a d ­
z w y c z a jn ą  s z y b k o ś c ią ! '

P rz y je c h a łe m  d o  F lo re n c ji p o  
p ó łn o c y  a ż e b y  u n ik n ą ć u p a łó w  
d z ie n n y c h . .M ia s to  s p a ło —  c i­
s z a  z u p e łn a , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
d o  R z y m u ,-  k tó ry

przez cała noc hałasuj© 
z n a c z n ą  i lo śc ią  t r a m w a jó w , a u ­
to m o b iló w  i tp .

O b u d z e n ie  b y ło  c u d o w n e .
J s te tn  w  m ie śc ie , g d z ie  ż y li i 

tw o rz y li:

Dante. Michał Anioł. Galileusz...
F lo re n c ja s łu s z n ie  je s t z w a n ą  

„ A te n a m i W ło c h < : —  ju ż  o d  w ie  
k u  1 2 -g o  p rz o d o w a ła  W ło c h o m  
w  ro z w o ju  ż y c ia  u m y s ło w e g o ,  
tu  k w itła  s z tu k a , n a u k a , a  p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  ję z y k  w ło s k i — - 
d o  d z iś d n ia k a ż d y  in te l ig e n tn y  
W ło c h  je ź d z i d o  F lo re n c ji , a b y ,

Z  g a le r ji o b ra z ó w  n a jw sp a n ia l  
s z e s ą : d e g li U ff iz i i w  p a ła c u  
P it t i, a  w  n ic h  d z ie ła  n a jz n a k o ­
m its z y c h m is trz ó w  R e n e sa n s u ,  
p o c z ą w s z y o d  r . 1 4 1 9 (z a m ­
k n ię c ie s o b o ru w  K o n s ta n c ji)  
a ż  d o  p ó ź n e g o  —  k o ń c a  p o n ty ­
f ik a tu  S y k s tu s a  V  ( r . 1 5 8 5 ) .

Z  k o ś c io łó w  n a jw ię k s z e  w ra ­
ż e n ie w y w a rł n a , m n ie C . C ro ­
c e  (S w . K rz y ż a ) . J e s t to  w ie lk a  
b a z y lik a o t r z e c h  n a w a c h

w kształcie krzyża,
-a w e  w n ę trz u  m n ó s tw o  p o m n i­
k ó w  —  s łu sz n ie te ż k o ś c ió ł  
z w a n y  je s t P a n te o n e m  W ło c h . 
O b o k  p o m n ik ó w : n a  c z e ś ć  D a n  
te g o  (b  k tó ry m  S ło w a c k i p is a ł  
w  l iś c ie  d o  m a tk i, iż  s p ły w a ło  
k u n ie n lu  z  p o s ta c i „ b o s k ie g o  
n o e ty “  —  n a tc h n ie n ie ) , n a  c z e ś ć  
M ic h a ła A n io ła , G a lile u s z a —  
z n a jd u ie s z tu  d w a  p o m n ik i p o l­
s k ie : M ic h a ła O g iń s k ie g o  i Z o -  
n u n z ia ta z n a jd u je  s ię w s p a n ia -  

poorawić sobie wymowę i ak- J a  k a p lic a  M e d ic ic h , a  w  n ie j c u  
cent... Id o w n y  o b rc z N . P . M a rji , m a ło

d ą c :  u k o c h a n ą  t ru p e m  n a  m ie jsc u  

K u la p rz e b iw s z y  g ło w ę  u tk w iła  

W y s z y ń sk ie m u  w  le w e m  rę k u .

D ru g ą  k u lę  W y s z y ń s k i s k ie ro ­

w a ł  s o b ie  J g ło w ę , le c z  s ra n ił  s ię  
ty lk o  c ię ż k o .

R a n io n e g o p rz y w ie z io n o d o

p -n z e z o k n o . : s z p ita la D z ie s ią tk a J e a u s w

W y s z y ń s k i  m ie je d in o ik ro tn ie  m ó  j  W a rsz a w ie .

w ił, ź e  o  i le  ro d z ic e  n ie  p o z w o lą

Rozbił jej czaszkę, oblał trupa 
naftą I podpalił'

Ohydna zborna w Manchester

W M a n c h e s te r 1 2 . l ip c a  ‘  m ie n ie , z d o ła l i n a  c z a s  u g a s ić  
d o k o n a n o  o h y d n e j z b ro d n i n a p ło n ą c e  c ia ło  z a b ite j i z a w o ła -  

‘ l i p o lic ję .t lę  z e m s ty , n a  o s o b ie

młodej polki. 1 E k s p e r t le k a rs k i w y d a l 0 -
O fia rą p a d ła M a rja  K a ta rz y - rz e c z e n ie n a s tę p u ją c e : „ f .L .

n a ^  K ru c z e k , z a m ę ż n a la t '3 0 , d e rs tw o  i z a m ia r s p a le n ia c ia -  
k tó ra ż y ła  o d n ie d a w n a  z d a - lą ‘\  W  k b k a  m in u t p ó ź n ie j p o li-  
la  o d  ro d z in y  z a jm u ją ó - 'p a r te r -  
w  s ta re j ru d e rz e  p rz y  M a n h a t­
ta n  L a n e  N r. 1 8 . -

Kobietę zamordowano 
w  je j m ie s z k a n iu . . ‘

M o rd e rc a z a b ił ją tę p e m  h a - ' 
rz ę d z ie m  > • '. :

rozbmdac czaszkę

M o r-

M i ro z e s ła ła

depesze gończe 
z a  S ta n is ła w e m  K le p a c z .

W \tz a s ie d o c h o d z e ń w y s z ło  
n a  ja w , ż e K le p a c z w y s z e d ł z  
d o m u  n a  p a rę m in u t p rz e d  o d ­
k ry c ie m  o g n ia . B y ło  to  o k o ło  
g o d z in y  6 -e j w ie c z o re m .

n a d w ie p o ło w y , p o ć z e m - o b la ł K le p a c z p rz y b y ł tu  z  L o w e ll,  
g d z ie

podobno zostawił żonę.
t ru p a  n a  p o d ło d z e

naTa i podoalił.
P o  d o k o n a n iu m o rd u z b ro d - a  tu  z a m ie s z k iw a ł n rz e z  p ra w ie  
n ia rz  u c ie k ł . - - - [p ó ł ro k u z K ru c z k o w ą  —  ja k

L o k a to rz y  d o m u  o d k ry li '  p ło -1  p o d a je  p o lic ja .

Królswa kiszonkowych
"O rasy stawała przed siidem, 

lecz uciułała sobie mIOonowy 
m^ąteczęk w dolarach

W  A m e ry c e a re s z to w a n o  w . 
ty c h d n ia c h

5 5  le tn ią  d o lh iła rk e  
C la rę M y e re s . J e j z rę c z n o ś ć  
i p rz e b ie g ło ś ć  z je d n a ła - je j m ia ­
n o  r jn ,

królowej złodziei kieszonko­
wych.

O d s ia d y w a ła o n a k a rę w  1 2  
n a jro z m a its z y c h w ię z ie n ia c h  
k a rn y c h , 6 2  d o m a c h p o p ra w y .  
W  z e sz ły m  m ie s ią c u o b c h o d z i­
ła  c ie k a w y  ju b ile u s z \  

250-fy raz 
s ta n ę ła p rz e d s u ro w e m o b li-  r _ 
c z e m  s ę d z ie g o . W s z y s c y s ę - k a ry  z a c z n ie  ż y c ie  u c z c iw e ?

d z io w ie z n a ją ją d o s k o n a le ,  
z n a ją  je j

ton wielkopański
i . m im o  s w e g o w ie k u  je j e le -  

■g ą n c k i w y g lą d .

) P a n i M y e re s  n a  c u d z y c h  k ie ­
s z e n ia c h  z ro b iła

t olbrzymi majątek 
s ię g a ją c y  z  g ó rą m iljo n d o la ­
ró w , z  c z e g o  je d n a k p o w a ż n ą  
s u m ę o b ró c iła n a  p ła c e n ie

kar i kauevi sadowveh.
T e ra z je d n a k s o le n n ie o b ie ­

c u je , ż e b y ła to je j o s ta tn ia  
k ra d z ie ż i ż e p o o d c ie rp ie n iu

Jeden złodziej skradł w pociągu 
21 portmonetek

M ię d z y  s ta c ja m i M o d lin e m , a  ।  k ę  c e ra to w ą  z a w ie ra ją c ą  2 7  to -  
N o w y m  D w o re m , ja d ą c e m u p o  | re b e k  d a m sk ic h , 5 6 p o r tm o n e -  

c ią g ie m  p . J a k ó b o w i M o tlo w i ! te k  i 2 7  te k  —  o g ó ln e j w a r to ś c i 
(M ila  N r. 5 3 ) s k ra d z io n o  w a liz -1 5 0 0  z ł .

Zwłoki mężczyzny i kobiety 
wyrzuciła Wisła pod Niwym Dworęm 

(d .) W  p o b liż u  N o w e g o  D w o - ro z k ła d u . T o ż sa m o ś c i d o ty c h -  
ru  w y ło w io n o  z  W is ły  d w a  t ru c z a s  n ie  z d o ła n o  u s ta l ić , 
p y : k o b ie ty  i m ę ż c z y z n y  z n a j- I s tn ie je p rz y p u sz c z e n ie , ż e  s ą  
d u ją c e s ię w  s ta n ie z u p e łn e g o to  o f ia ry  p rz e ja ż d ż k i łó d k ą .

(d j w  p o b liż u  N o w e g o  
ru  w y ło w io n o  z  W is ły  d w a  t ru c z a s  n ie  z d o ła n o  u s ta l ić .

Ostrzeżenie z Wiednia 
Do Polski przyjechała szajka oszustów 

międzynarodowych
(d .j W ie d e ń s k a d y re k c ja p o ­

l ic j i p o d a je d o  w ia d o m o śc i , ż e  
m ię d z y n a ro d o w a  s z a jk a o s z u ­
s tó w , s k ła d a ją c a  s ię z 1 8 o s ó b ,  
u d a ła  s ię n a  g o ś c in n e  w y s tę p y  
z  A u s tr j i d o  P o lsk i .

S z a jk a  ta  o p e ru je  p rz e w a ż n ie

p o  w s ia c h  i m a ły c h m ia s te c z ­
k a c h , s p rz e d a ją c lu d n o ś c i p o  
c e n a c h  w y g ó ro w a n y c h ró ż n e  
a r ty k u ły  p ie rw s z e j p o trz e b y i 
p rz e d m io ty g a la n te ry jn e a b s o ­
lu tn ie n ie z d a tn e  d o  u ż y tk u .

NiedoDitki bandy
Muchy-M’chalsklego

(D .) W u b ie g ły m ty g o d n iu  
p o d c z a s o b ła w y w le s ie p o d  
W iln e m  u ję to  d w ó c h  p o d e jrz a ­
n y c h o s o b n ik ó w , p o d a ją c y c h  
s ię z a A lo jz e g o Ź u c h o w s k ie g o  

i R o m u a ld a  B u c z y ń s k ie g o , rz e ­
k o m o z a m ie s z k a ły c h . w W a r ­
s z a w ie . P rz e k a z a n o ic h  w a r-

MODA A KIESZEŃ

W szaleństwie tem Jest metoda

s z a w s k ie m u  u rz ę d o w i ś le d c z e ­
m u , g d z ie p rz y  p o m o c y  e k s p o ­
z y tu ry  d a k ty lo sk o p ijn e j u d a ło  
s ię  s tw ie rd z ić , ż e  B u c z y ń s k i m a  
n a  im ię W ła d y s ła w , a  n ie R o ­
m u a ld  i ż e o b a j s ą  p o s z u k iw a ­
n i p rz e z w ła d z e p o d  z a rz u te m  
n a le ż e n ia d o  b a n d y  b M u c h y “ .

T ra d y c ja p a ry sk a  k a ż ę w y ­
p rz e d z a ć  n a tu rę , to  z n a c z y  s e ­
z o n y . W  m y ś l te j fu tu ry s ty c z ­
n e j z a s a d y  s ło m k o w e  k a p e lu s z e  
w y p rz e d z a ją w  z im ie  ja sk ó łk i  
i b o c ia n y ,g d y ż  z a k w ita ją  n a  g ło  
w a c h  e le g a n te k  w c z a s  ś n ie ż ­
n y c h z a w ie i lu to w y c h . N ie k o n  
s e k w e n c je n a le ż y p rz e p ro w a ­
d z a ć k o n s e k w e n tn ie . T o . te ż ,  
p o d c z a s n a jw ię k s z y c h  u p a łó w , 
c z y li w  l ip c u , k o p e lu s z e  s ło m k o  
w e  p rz e s ta ją  b y ć  n o s z o n e .  Z a s tę  
p u je  s ię  je  f i lc e m  i , a k s a m ite m ,  
n ie  t r z e b a  d o d a w a ć , ż e  „ le tn ie “  
fu tra , c z y li l is y b ia łe  i k ró lik i 
k o m p le tu ją  s tró j l ip c o w y  i s ie rp  
n io w y . F u tra  te , ja k k o lw ie k  b a r  
d z o  p u s z y s te n ie g rz e  ją , g d y ż  
ja k  w ia d o m o  k o lo r b ia ły  n a jb a r  
d z ie j o d b ija p ro m ie n ie s ło n e c z ­
n e . Z re s z tą o i le n a w e t l is y  
g rz o ją , to  k o ro n k i c h ło d z ą , a  ra

z e m tw o rz ą c a ło ś ć  —  le tn ią .  
(O  i le m n ie  p a m ię ć  n ie m y li to  
z e s z łe g o  la ta la d y C a rn a rv o n , 
c z y  la d a  C a r te r n ie  b y ło  z a  g o ­
rą c o  w  b ia ły c h  l is a c h  n a w e t w  
a f ry k a ń s k ie u p a ły ) .

P is z ę  s p o k o jn ie  o  ty c h  s z a le ń ­
s tw a c h , g d y ż  p rz e d  z a ra ź liw o ś ć  
c ią  ic h  je s te m  o b ro n io n a  p u s tk ą  
w  k ie s z e n i , k tó ra  n ie k ie d y  b y ­
w a  rz e c z ą  h ig ie n ic z n ą .

J e d n a k ż e k a p e lu s ik i z b ia łe ­
g o f i lc u i a k s a m itu , k tó re  w  
ty m ro k u z a s tę p u ją a k s a m it  
c z a rn y  n ie s ą  d o  p o g a rd z e n ia ;  
n a d a ją  s ię o n e  —  z w ła s z c z a  te  
p ie rw s z e d o  k a ż d e j s u k n i —  a  
p rz y te m  m o ż n a  je n o s ić d łu g o , 
z n a c z n ie d łu ż e j n iż s ło m k o w e ,  
b o  n a  w io s n ę  i p ó ź n ie jsz ą  je s io ­
n ią .

Antuka.

w a n y  a l f re sc o  p rz e z - f ra  B a r- A  w ię c z a jd ź c ie d o  b a p ty s te r - ja k ie jś n ie m e j ro z p a c z y  z a s ty - w e  m g ła c h  ró ż o w y c h  k ró lu ją c ą  
to lo m e a . O b ra z te n o d s ła n ia n y * - ju m  (c h rz c ie ln ic y ) p rz y  k a te - g ła  —  ś n i s e n  s tra s z liw y , s e n  
b y w a  w  n a d z w y c z a jn y c h -o k o - ’ ’ ’ ' ‘ ‘ 
l ic z n o ś c ia c h . Z a s z c z y tu  w id z e ­
n ia g o  d o s tą p ili p o la c y : k ró le ­
w ic z W ła d y s ła w , g d y  p rz e je ż ­
d ż a ł p rz e z  F lo re n c ję  w  r . 1 6 2 5 , 
o ra z  O s s o liń s k i, k tó ry  b a w ił tu  
w  p o s e ls tw ie w  r . 1 6 3 3 ,

A le  s k u p m y  m y ś l n a s z ą  i o d ­
d a jm y  s ię  

k o n te m p la c ji m is ty c z n e j ,  
b o  o to je s te ś m y  w  k la s z to rz e  

i D o m in ik a n ó w , g d z ie , m ie s z k a ł  
' ' S a v o n a ro la , W c h o d z im y  d o  c e ­

l i^ je g o .. . S m u tn o  tu  i p o n u ro .. '.
; K rz y ż n a  ś c ia n ie w y rz e ź b io n y  
; p rz e z D o n a te l le g o , -o b ra z  F ra  
lA n g e ’ic a , m a lo w a n y  a l f re s c o , 
s tó ł d o  n ra c y  ,k s ią ż k i - rę k o p i­
s y  w ie lk ie g o  m is ty k a  z a  s z k łe m  
i n a w e t

k rz e s ło  w e n e c k ie , n ą  k tó re m  
s ia d y w a ł. ~ ' < '.?

O to . w s z y s tk o . A  ta m  n a  P ia z z a  
d e lla  S ig n o r ia  p o k a z u ją  k a m ie ń , ; 
o b o k  k tó re g o

s p a lo n o  g o  n a  s lo s ie .. . . . . . . . 
W y c h o d z im y z te j s m u tn e j ' n ie z w y k łą g a m ę  f io le tu , w  k tó -  

c e li s z y b k o , o p a n o w a n i p rz y -  j ry m  p ła w ią  s ię  f ig u ry , k tó ra  u -

d ra ln y m  k o ś c ie le S . M a ria d e l ś m ie rc i. T o  —  N o c . O n  w  s z a -  
F io re l O to  d rz w i w  n ie j z ro b ił ło n e m  p rz e g ię c iu p o s ta c i u p a -  
G h ib e r t j, z b ro n z u , o lb rz y m ie d a  g d z ie ś  w  o tc h ła ń , a le  w id a ć , 

ż e  z a c h w ilę p o d n ie s ie  s ię , s p o j­
rz y , w  o b u d z e n iu s i ln e m , m ę -  
s k ie m o b e jm ie  ś w ia t ra m io n y :  
to  D z ie c i . . . S a m  m is trz , p o  s tw o  
r ż e n iu te g o d z ie ła n a p is a ł  
w ie rs z : „ B ło g o  je s t s p a ć .. . n ie  
b u d ź m n ie .. . A c h , m ó w p o c i-  
c h u “ . . .
•  W  n a s tro ju  s k u p io n y m , rz e w ­
n y m  i s ło d k im  o p u s z c z a m  te n  

przybytek Sztuki, i Śmierci. 
J a k ż e ra d o s n y m  s ię c z u łe m .

z p rz e c u d o w n ie rz e ź b io n e m i 
f ig tra m i. M is trz  p o p ro s tu  b a w ił 
s ię  tu  m a te r ia łe m , n a g in a ł tw a r  
d o ś ć  je g o  d o  s w o je g o  ry lc a . M i­
c h a ł A n io ł z a c h w y c a ł s ię  n ie m i  

- i c z ę s to p o w ta rz a ł , iż ta k ie  
w ro ta

„godne sa wrót
A le w s z y s tk o  g a ś n ie w o b e c  

k a p lic y M e d y c e u s s z ó w  w  k o ­
ś c ie le  S . L o re n ż o . K o ś c ió ł  b u d o ­
w a ł B ru n e le s c h i , z a k ry s tję  —  
M rh a ł A n io ł .

T e  d w a  n a z w is k a  z ło ż y ły  s ię  
n a  to , ż e  je ż e li d rz w i w  b a p ty -  
s te r ju m  k a te d r / s ą  w ro ta m i d o  
ra ju to  S . L o re n z o  je s t c h y -  
b a < sa m y m  ra je m ! P rz e b o g a te  
o k a z y  n a jc e n n ie jsz y c h  m a rm u ­
ró w tw o rz ą  m a te r ia l n a g ro b -  

jk ó w  M e d y c e u s z ó w . O d ró ż n o -  
| ro d n o ś c i ic h  b a rw  ~  w  k a p lic y  
i p u rp u ra  r  b łę k it tw o rz ą ja k ą ś

Ł « ~ .1 ' . , * .V J-_____ 1 _ 1 _    1 1 . 1 l

c e li s z y b k o , t .
g n ę b ia ją c e m  w ra ż e n ie m . D z ię ­
k u je m y  g e n ju sz o w i F ra  A n g e li­
c o , ż e w ra ż e n ie to m iia .. . 

A  m o ż e p ra g n ę lib y śc ie z o b a ­
c z y ć , ja k  w y g lą d a ją

d rz w i d o  ra iu
w  w y o b ra ź n i M ic h a ła  A n io ła ?

la tu je  w  s tro p y  ja k

o p a r u tk a n y z f io łk ó w ...
A  o to n a  n a g ro b k u J u lj i /s z a  

M e d H  rz e ź b a M ic h a ła A n io ła :  
N o c  i D z ie ń . D w ie  p o s ta c ie  n a d - , 
o lb rz y m ie : k o b ie ta i m ę ż c z y ­
z n a , s ie d z ą o b o k  s ie b ie . O n a  w

M o n te M o re llo . Z a p ra w d ę , ta k  
s k o ń c z o n e g o p ię k n a , n a k tó re  
z ło ż y ło  s ię p o ło ż e n ie  te g o  m ia ­
s ta k w ia tó w  o ra z m is trz o s tw o  
b u d o w n ic z y c h  —  n ie  w id z ia łe m  
n ig d z ie ! B ło g o s ła w io n y  B ó g , ż e  
je  s tw o rz y ł i g e n ju s z  lu d z k i , ź e  
je  p rz y o z d o b ił . T o

Mekka artystów całego świata.
Z  ż a d n e g o  m ia s ta  n ie  b y ło  m i 

ta k s m u tn o o d je ż d ż a ć .. . N ie  
m n ie  je d n e m u  z re s z tą .. . R o d a c z  
k a n a s z a , p . B ie d rz y c k a , k tó ­
ra z u p rz e jm e g o  p o le c e n ia n a ­
s z e g o  k o n s u la p . P a s z k o w s k ie -  

„  , g o  p o k a z y w a ła  n a m  m ia s to , 0 -
g d y  z a w ie z io n o  m n ie  z a  m ia s to , | p o w ia d a ła m i, ż e w s z y s c y  0 -  
g d z ie o d e tc h n ą ć m o g łe m  z a p a - ! p u s z c z a ją c y  F lo re n c ję .. . p ła c z ą  

rz e w n ie '. ..
C z y  z o b a c z ę c ię je sz c z e k ie ­

d y , c u d o w n e m ia s to  D a n te g o  i 
M ic h a ła A n io ła ?

C z y b ę d z ie m i p o z w o lo n e m  
m a rz y ć o  z a c h o d z ie s ło ń c a  n a  
P ia z z a d e lla S ig n o r ia o S a v o -  
n a ro li?  C z y  b ę d ę  m ó g ł p a trz e ć  
w  o k n a  d o m u  D a n te g o ?

C z a s w ra c a ć  d o  P o ls k i. J u tro  
ra n k ie m o d c h o d z i p o c ią g w  
s tro n ę  W ie d n ia .

P rz e ż y łe m  c u d o w n y  s e n  p o d  

n ie b e m  I ta lj i.
. D z ię k i C i i z a to , d o b ry  B o ­

ż e !
Mieczysław Guranowski.

c h e m  p in ji , m a g n o lj i i g a rd e n ji .
I tu  d o p ie ro  n a  w z g ó rz a c h  L e  

C a s c in e  ro z la ła  s ię  .p rz e d  m o je -  
m i o c z a m i c a ła p rz e c u d o w n a  
p a n o ra m a  F lo re n c ji.

T u  d o p ie ro z ro z u m ia łe m  z a ­
c z a ro w a n e  p ię k n o  te g o

miasta poetówi..
C a ła  d ro g a -V ia le C o lli to  je d n a  
p ie ś ń  o  ra d o ś c i , to  s z n u r p e re ł , 
w  k tó ry m  k a ż d a p e r^  in a c z e j  
b ły s z c z y .. . C z y  ‘k ie d y  s p o jrz y s z  
n a  d ó ł, g d z ie w  f io le to w y c h  o -  
p a ra c h ru m ie n ią s ię m a rm iry  
b a z y lik , c z y  o b ró c is z z a  s ie b ie  
i w id z is z s e n n ie m k n ą c e fa le  i 
A rn o , c z y  k ie d y  z w ró c is z  o c z y  I 
n a  p a s m a  g ó r  n ie b o ty c z n y c h , a
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P A R Y Ż , 1 8 . 7 . (P A T )

P . S tan is ław a U m iń sk a p o zo -  

s ta je w  d a lszy m  c iągu  w  szp ita ­

lu , w  k tó ry m  d o k o n a ła trag icz ­

n eg o  czy nu . Z arząd  szp ita la  o ta ­

cza  ch o rą  i w y czerp an ą  a rty stk ę  

n iezw y k le ży cz liw ą o p iek ą . N a ­

ty ch m iast p o  w y p ad k u  p . U m iń ­
sk a zem d la ła i p rzez d łu ższy  

czas n ie m o g ła u zy sk ać p rzy ­
to m n o śc i. W  ch w ili o b ecn e j je s t 

o n a  zu p ełn ie w y czrp an ą. Z arząd  
szp ita la ' o św iad czy ł g o to w o ść  

p rzetrzy m an ia p . U m iń sk ie j d o  
czasu  u k o ń czen ia  ś led ztw a . D ziś  

o d b y ł s ię p o g rzeb śp . Jana Ż y ­

d o w sk ieg o . O rg an izac ją p o g rze -

b u za ją ł s ię k o n su la t p o lsk i. —  
P rasa fran cu sk a, o m aw iając  

trag ięzu y czy n a rty stk i, n ao g ó ł 
zach o w u je ;d y sk rec ję , s tw ie rd za  

jed y n ie , że p . U m iń sk a d z ia ła ła  
p o d w p ły w em  w ie lk ie j m iło śc i  

w  p rag n ien iu  sk ró cen ia c ie rp ień  

u k o ch an eg o .

W A R S Z A W A , 1 9 . 7 . A . W .

Z w iązek A rty stó w S cen P o l­
sk ich p o stan o w ił zo rg an izo w ać  

o b ron ę  p raw n ą  w  sp raw ie p . S ta  

n is ław y  U m iń sk ie j. Z w iązek  p o ­
w ierzy ł o b ro n ę ad w ok a to w i G u ­

s taw o w i B ey lin o w i, k tó ry u d a je  

s ię n iezw ło czn ie d o P ary ża .

Masowe MructM

P rasa w ied eń sk a o s tab ilizac ji w alu ty  
p o lsk ie j.

W IE D E Ń , 1 8 . 7 . A . W .

„N eu e F re ie P resse" zam iesz ­

cza w  d z is ie jszy m  n u m erze a r­

ty k u ł p rem je ra G rab sk ieg o p o d  

ty tu łem  „W aru n k i i sk u tk i  s tab i  

lizac ji w alu ty w P o lsce". P re -  
m jer G rab sk i s tw ierd za, iż ró w ­

n o w ag a b u d że tu P o lsk i je s t fa ­

k tem n iezb ity m , o raz zastan a ­

w ia  s ię n ad  sp o so b am i zab ezp ie ­

czen ia  teg o  s tan u . A u to r szk icu ­

je h is to rję w alu ty i w reszcie o - 
m aw ia sk u tk i s tab ilizac ji o d n o ­

śn ie d o s to su n k u d ro ży zn y . D o -

ch o d zi d o w n io sk u , iż a rty k u ły  

S p o ży w cze p o tan ia ły w o sta ­

tn ich m iesiącach , co w y k azu je  

o b n iżen ie s ię in d ek su d ro ży zn y .  

O d n o śn ie d o  p rzesilen ia  w  p rze ­

m y śle , s tw ie rd za iż te sam e o b ; 

jaw y , jak ie m ia ły m ie jsce w e  
w szy stk ich p ań stw ach , k tó re  

p rzep ro w ad zały san ac ję w rą lu ty  

i w y raża n ad zie ję iż k ry zys ten  

m in ię  p ręd k o  i s to su n k i p rzem y ­

s ło w e w r P o lsce w  szy b k im  tem ­
p ie p o d ążą w  k ie ru n k u u zd ro ­

w ien ia o sta teczn eg o .

, Jeże li k u p u jący  m o że  s ię  p o ro -  

zu m ieć w  języ k u  n iem ieck im , to , 

p ó ł b ied y , a le jeże li n ie  zn a  teg o  

języ k a , w tedy ONMLKJIHGFEDCBArozm ow a od b yw a  

się n a m igi —  i k u p u jący  z tru ­
d em o trzy m u je żąd an y p rzed ­

m io t, często  jed n ak w y ch o dz i ze  

sk lep u n ie za ła tw iw szy k u p n a,  

jed y n ie d la teg o , że n ie  

m oże się p orozu m ieć w język u  

p olsk im .

C zy tak  b y ć p o w in n o ? j  
C zy ż w N iepo d leg łe j P o lsce

T ab ak iera d la n osa - 

czy n os d la tab ak iery?

W  o sta tn ich  czasach p rzy b y łoB E R L IN , 1 9 . 7 . A . W .
P o d i d o zo rem p rzy m u so w y m  o k o ło 2 0 0 firm  p o d d o zó r p rzy - 

zn a jd u je  s ię w  N iem czech , p rze- m u so w y , k tó re ró w n o cześn ie o -  

« ło  2 0 0 0 firm  n iem ieck ich . g ło siły b an k ru c tw o .

W róci, n ie w róci?
W A R S Z A W A , 1 8 . 7 . A . W .W A R S Z A W A , 1 8 . 7 . A . W . w ie p o w ro tu d o k lu b u w y b ór  
W o b ec zastrzeżen ia  p rzez T h u  p rezesa s tro n n ic tw a o d b ęd z ie  

g u tta czasu  d o  n am y słu  w  sp ra - s ię 1 s ierp n ia .

W ycieczka oficerów  p olsk ich  

w B ia łogrod zie .
p o w ita li p rzed staw icie le w o jsk■ B E L G R A D , 1 8 . 7 . A . W .

P rzy b y ła tu w y cieczk a o fice- ju g o sło w iań sk ich ,  

p o lsk ich , k tó rą n a d w o rcu

n«i)!i Jork zimie inebiw.
T ak tw ierd zi p rof. G od d .

N E W  Y O R K , A . W .
P ro feso r astro n o m ji < 

w F ilad e lfji p rzep o w iada ,

W  n u m erze  4 9 . „E x p ressu  P o ­

m o rsk iego " z d n ia  2 . 7 . b r. p rzy ­
to czy liśm y  ^o k ó ln ik " p . ♦M in i­

s tra K o le i, w  m y śl k tó reg o  p re ­

zeso w ie D y rek cji K o le jo w y ch  

m ają ob ow iązek p rzed łożyć M i­

n isterstw u „n arzek an ia p od ró ­

żn ych oraz g łosy  p rasy"  z p o w o ^  
d u n iedogod n ości p an u j  ąp ych  

n a k olejach . I w  tak ie j w łaśn ie  

sp raw n e, o trzy m u jem y s łu szn e  

zaża len ie jed n ego z p rzeje­

zd n ych , k tóre zam ieszczam y, 

w r n ad z iei, że D yrek cja k olejow a  

w  G d ań sk u  sp raw ą  tą s ię szcze­

rze za jm ie , i za łatw i k u w y g o ­

d z ie p o d ró żu jące j p u b liczn o ści.
C h o d z i b o w iem  o  p aro m in u to -  

w ą zm ian ę w , ro zk ład z ie jazd y  

p o c iąg ó w  z D w orca M iasto  

n a D w orzec G łów n y . I tak :  

Z D w o rca m ie jsk ieg o o d ch o d z i  

p o c iąg n a D w o rzec G łó w n y o  

god z. 19 .32 i p rzyb yw a n a G łó ­

w n y D w orzec
4 m in u ty  p o od ejśc iu  p ociągu  d o  

C iech ocin k a a 9 m in u t  

o od ejśc iu p ociągu d o In ow ro-

claw ia.

D la śc isło śc i n ad m ien ić n a leży , 

że  p o c iąg  ten  id z ie ty lk o  z  D w or­

ca m iejsk iego n a D w orzec g łó ­

w n y, zatem  m oże b yć d la w ygo ­

d y  p od różn ych  w ysy łan y  ż  D w ó r 
ca m ie jsk ieg o o p arę m in u t  

w cześn iej, tak , b y p o d ró żn i m o ­
g li z n iego k orzystać i zd ążyć  

d o tych d w óch p ociągów . P ra ­

w d a, że d o ty ch p o c iąg ó w 7 je s t 
p o łączen ie  w cześn ie jszy m  p o c ią ­
g iem , a le p y tam y  —  za jak ą  k a ­
rę p o d ró żn y m u si d o  

ty ch p o c iągó w  w y jeżd żać z T o ­

ru n ia  w cześn ie j p rzeszło p ół go ­

d zin y? C zy to s ię n azy w a u d o ­

god n ien iem k om u n ikacyjn em ?

N ie w ątp im y , że D y rek cja u -  

zn a to za an om alję tern w ięcej, 
że czas od ejśc ia teg o p o c iąg u  

z D w o rca m ie jsk ieg o  n ie  je s t zu ­

p ełn ie zw iązan y z in n ym i d o ­

ch od zącym i p ociągam i z D w or ­

ek  g łów n ego . C h o d z i w ięc ten  p o  
c iąg  p u sty  i d la  p arad y ! A  g d z ie  
o szczęd n o ść i w y g o d y p o d ró ­

żn y ch ?

T E A T R  M IE JS K I.

D ziś w n ied z ie lę , d n ia 2 0 -g o  

lip ca p o  raz  6 7ty  i za razem  o sta ­
tn i w  ty m  sezo n ie „P rok u rator  

H allers" , sz tu k a w  4 -ch ak tach  
P aw ła L in d au 'a , k tó ra w r p e łn i 
p o w o d zen ia sch o d z i z a fisza  z p o  

w o d u  k o ń cząceg o  s ię sezo n u . —

B y  d ać  sze rszem u  o g ó ło w i m o ­

żn o ść zap o zn an ia s ię z tą p e łn ą  

in te resu jące j tre śc i sz tu k ą i p o ­

d z iw ian ia zn ak o m ite j k reac ji p . 
Jana  K o chan o w icza , a rtys ty  sce ­
n y w arszaw sk ie j w  ro li ty tu ło ­
w ej, ceny n a to p rzedstaw ien ie  

o b n iżo n e zo sta ły o  4 0 p ro c .
W  p o n iedz ia łek p rzed staw ie ­

n ia n ie b ęd z ie .
W e w to rek jed y n y g o śc in n y  

w y stęp w szech św ia to w ej s ław y  
śp iew ak a ro sy jsk ieg o M ikoła ja  

Jach no ..
P o zo sta łe w  zn ik om ej ilo ści b i 

le ty  są  d o  n ab y c ia  w  k asie  d z ień  

n e j tea tru .

Y o rk b ęd z ie zn iszczo n y p rzez  
G o d d  trzęs ien i z iem i je szcze  s traszn ie j 

_ _ _ , , że sze , n iż o sta tn ie  trzęs ien ie  z iem i 

w  n ied a lek ie j p rzy szło śc i N ew  w  Jap o n ji. ,

Czy da kto (oiare, 2e w Corunlu 
zdarzajq sle Jeszcze takie wypadki?

Z u Kulis Tentro
W czo ra j p o w ró c iła  d o  T o ru n ia  

eaęść n aszego  zesp o łu a rty stó w  

tea tru , k tó ra o b jeżd ża ła P o m o ­
rze, d a jąc  w  sze reg u  m iast p rzed  
s taw ien ia  tea tra ln e . Jak s ię d o ­
w iad u jem y a rty śc i n asi —  w e  
w szy stk ich m ie jsco w o śc iach b y ­

li se rd eczn ie p rzy jm ow an i i za

d o sk o n a łą  g rę  —  g o rąco  o k lask i­

w an i. * *
W  p ią tek w p ły n ę ła d o M ag i­

s tra tu je szcze jed na o fe rta n a  
d z ie rżaw ę n aszeg o  tea tru , z ło żo ­

n a p rzez p . Ś liw iń sk ieg o b . d y ­

rek to ra „U la “ ze L w o w a.

Ju ż p aro k ro tn ie n a  łam ach  n a  

szeg o p ism a p o ru szaliśm y  sp ra ­
w ę, ze tu te js i N iem cy a n aw et 
P olacy n a u licy lu b  w  lo k a lach  
p u b liczn y ch , p o słu g u ją s ię o- 
sten tacyjn ie język iem n iem ie­

ck im . Jeże li tu te jszy m  N iem co m  
a n aw et n iek tó ry m P o lak o m ,  
p rzych od zi z tru d n ością „n a ­

u k a" język a p olsk iego , to m im o  
to  n ie w zo ru jem y  s ię n p . n a  n ie ­
m ieck im  n au czy c ie lu H ey se , k tó
ry  w ed le w czo ra jsze j d ep eszy  P . słow a!

A . T .-a k aza ł b ić s ię w zajem n ie  
d w o m  ch ło p co m  p o tw arzy , za  
to , że p o d czas p au zy  rozm aw ia li 
ze sob ą  p o  p olsk u . P o lacy  d o  ta ­
k ich czy n ó w  n ie - b y lib y zd o ln i, 
a le m am y p raw o w ym agać, ab y  
n iem ieccy w łaśc ic ie le sk lep ó w —  
p o stara li s ię o p erso n e l u m ieją ­

cy m ów ić p o p olsk u .

Z d arza s ię b o w iem , że w  n ie ­
k tó ry ch sk lep ach  i p rzed sięb io r­

s tw ach zatru dn ia się p erson el, 
k tóry p o p olsk u n ie u m ie an i

m y m am y u czyć się p o n iem ie­

ck u , czy  też N iem cy  tu te jsi w in ­

n i zn ać n asz język , ch o ćb y  d la ­

teg o , b y  p o ro zum ieć s ię z k u p u ­

jącą p u b liczn o śc ią , z k tórej p rze  

cięż żyją .
P u b liczn o ść tu te jsza w in n a  

zw ró cić u w ag ę i o d p o w ied n io  

reagow ać w  p od ob n ych w yp ad ­

k ach , lu b zg o ła o m ijać firm y, 
g d z ie n ie m o żn a p o rozu m ieć s ię  

w  język u  p olsk im .

zap o znan ia s ię tak fach o w co w i 
jak i zw y kłem u czy teln ik o w i 

z n a jn o w szem i p o stęp am i te ­

ch n ik i, a d o d a jąc p rzy k ażd y m  

ro zd z ia le sp is lite ra tu ry  tak  o b ­

ce j jak i p o lsk ie j, p o zw ala p ra ­

g n ący m lep ie j zap o znać s ię  

z ty m  lu b  o w y m  d z iałem  techn o  
lo g ji ch em iczn ej zw rró c ić s ię d o  

o d p o w ied n ich d z ie ł. N a p o czą t­

k u k ażd eg o ro zd zia łu d a je au ­
to r k ró tk ą h isto rję tech n ik i za ­

g ran iczn e j, c iek aw ą n aw et d la  

la ik ó w a p o lscy  au to rzy  u zu pe ł  
n ia ją h is to rją ro zw o ju p rzem y ­

s łu  ch em iczneg o  w  P o lsce .

B o g a te ilu s trac je u ła tw ia ją  
z ro zu m ien ie teo rji a liczn e s ta ­

ty s ty k i u zu p e łn iają ją d o b ze. —  
S ta ran n ie zestaw io n y sk o ro ­

w id z p rzy czy n ia s ię d o p e łn eg o  
w y k o rzy stan ia teg o cen n eg o  

d z ie ła .  '
W ład y sław ' T y n c ;

Z E B R A N IE  P S Z C Z E L A R Z Y .

T o w arzy stw o P szcze larzy  

w  T o ru n iu  i o k o licy  u rządza  ze ­

b ran ie w  n ied z ie lę d n ia 20 b m . 
o god z. 15-ej p o  p o łu d n iu w  p a ­

siece d ośw iad czaln ej p rzy u licy  
C h ełm iń ska S zosa restau racja  

„E ld orad o" .

Z e  w zględ u  n a  w ażn e d o św iad  
czen ie p o czy n io n e d o ty ch czas 

z u lem  p o żąd an y je s t jak n a j­

w ięk szy u d z ia ł członk ów oraz  

gości.

Z e w zg lęd u  n a to , że p szcze l-  

n ic tw o je s t za jęc iem  in teresu ją - 
cem  a p rzy tem n aw et i ren to -  
w riem , d a je w ięc o n o  p o le d ,o o -  

s iąg n ięc ia i m ały ch d o ch o d ów . 
Z aleca s ię w ięc zak ład an ie ^ .2 .- 
p asiek ty m w szy stk im , k tó rzy  
p rzy p o m ieszk an iach p o siad a ją  

ch o ciażb y  m ałe o g ró d k i.
Z arząd .

N 613 ii
p rzy jm u ją lis to n o ­
sze p rzed p łatę n a

n MB

R U C H W Y D A W N IC Z Y .

H . O st. T ech nolog ia ch em icz­

n a , p rzek ład  I. H arab aszew sk ie- 
go i Z aw id zk iego , w yd . M . A r- 

cta . W arszaw a cz . I. i II.

T ech n o lo g ja ch em iczn a o b e j­
m u je  p rzem y sł ch em iczn y  m in e ­
ra lny (I część ) i ch em ji o rg an i­

czn e j (cz . II) . D aje o n a m o żn o ść

Co grała w Teatrze?
D ziś '.

.P rok u rator H allers" .

Ju tro .
P rzed staw ien ia n ie b ęd zie .

Co (oy^letlola ot kinach?
N ow ości: „W p alących p ia ­

sk ach p u styn i" .

NOWOŚCI „(0 p oin tych  p in sU n ch p u styn i
D ziś! M F w  n ied zie lę " W ® D ziś!

M
Cukiernia Kawiarnia 

W ogrodzie koncert symfoniczny

W stęp d o o g rod u w o ln y ! C en y k o n k u ren cy jn e !

B yd gosk a 12 T elefon 8-56 d ram at eg zo ty czn y z W. HAWLEY i M. SILLS w  ro li g łó w n e j P oczątek  o  g . 6  i 9  - W  n ied zie lę  o  g . xl&

P iw n icę
w  R atu szu n a p łaszczy źn ie 1 2 3 m etró w  k w a ­
d ra to w y ch , n ad a jącą s ię n a  sk ład n icę  to w aró w  
k o lo n ja ln y ch , w y d zie rżaw i o d n a ty ch m ia t

M agistra t.

Sprzedam an ty czn e i 
s to lik  d o  k art w  b . d o b ry m  
s tan ie . W iad o m o ść w  ad m  
„E x p ressu P o m o rsk iego * .

R ek lam a
jest dźwignia Md 

I inwilo

Z p o w o d u p rzy czy n o d D y rek c ji 
„P O M O R Z A N K I“ n ieza leżn y ch , n o w o -  
o aan g ażo w an a o rk ies tra

KonteM zocznle 
dniu Z4-go lipca b.r.

D y rek c ja .

Ekspedycja 
W I*lM  K H ltti  

T oru ń ,  św .  Jerzego  66
T el. 191  *

n ajtan iej i n ajszyb ciej  

za ła tw ia w szelk ie  czy n ­
n o śc i, w ch o d zące w  za ­

k res  sp ed y to rs tw a .

S zyb k o i tan io .

G lIID lO W M Ilillil! 
n a b u ęh a lte ra ' (k ę ), s ten o - 
ty p is tk ę  (k ę ), k o resp o n d en ­

ta (k ę ), k a lku lan ta  (k ę ) 

T oru ń , Ż eglarsk a 25 .  
N ajs ta rszy  p o lsk i fach o w iec.  

B iu ro rew iz . i t. d .

Czytajcie Express

■D !
' pnyjinaie sit do iijtla

(MlMW
o raz

witki rgtzne i maujDom, 
okiotka do wsiyrala kamek. 

Ita lia liiiiM a,  
W aiyzora ie , p lisow an ie  

S. BiDlOWdS 
S tary R yn ek  S , U  p .

T elefon 463 .

Nojtofisze źrMło 
zwożenia towarów 
N ajs ta rsza F -m a E k sp ed y cy jn o -  

T ran sp o rto w a w  T o ru n iu  

W . B O E T T C H E R , N ast, 
w łaśc . A . K u l  w iek i

Mydła
Kosmetyki 
perfumy 

wyroby tumowe
4 z

p o leca n a jtan iej

D rogerja  P od  K oroną  

Kon Mter 
T oru ń , C h ełm iń sk a  12

Illarszaw sk i M ag azy n  K ap e-  
|U li’szy d am sk ich zo sta ł 
ii p rzen ies io n y  x  u licy  M o ­
s to w ej d o d o m u w łasn eg o  
n a u licę P an n y  M arji N r. 1 .

D o sp rzed an ia  
d o b rze u trzy m an a d u ża  

palma pokojowB 
(h u sa rsk ie sk rzy d ła ).

W iad o m o ść : d y r M ag ie ra , 
S em in arju m m ęsk ie, u lica  
S ien k iew icza 3 8 I , w ejście  
o d s tro n y  p o łu d n O g ląd ać  
m o żn a o d 1 1 d o 6 .

ZAWIADOMIENIE.
N in ie jszęm  m am  zaszczy t zaw iad o m ić P . T . P u b liczn o ść , że z d n iem  d z is ie jszym  

o b ją łem  zastęp stw o n a jw ięk szy ch w  P o lsce

Browarów Huggera w Poznaniu
- i je s tem  w  m o żn o śc i n a ty ch m iast d o starczyć ze sk ład ó w  sw o ich  k ażd ą  ilo ść zn ak o m i­

teg o , o g ó ln ie z sw ej d o b ro c i zn an eg o p iw a b eczk o w eg o i b u te lk o w eg o : ja sneg o , 

c iem n eg o i p o rte ru .

===============: Fabryka Wód Mineralnych . ... —:

Czesław Śmigielski, Toruń, Szosa Chełmińska 82. T elli. 6 .

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C en y o  r  en  u  m er  a  t  y : M iejsco w e 2 ,5 0 zŁ z o d n o szen iem  lu b zam ie jsco w e 2 ,7 5 z ł., g ran icą 4 ,0 0 z ł. C en y o g ło szeń : W  tek ście  sp ec ja ln e  1 5  g r. m ilim etr, zw y czajn e  1 0  g r. m ilim etr. D ro b n e  o g ło szen ia  6  g r. za  w y raz. Z a  term i­
n o w y d rak  o g ło szeń ad m in is trac ja n ie o d p o w iad a. O g ło szen ia  zag ran iczn e 1 tab ela ry czn e o 5 O °/o d ro żej. O d cen  p o w y ższy ch  o p u stó w  n ie  u d z iela s ię . A d m in is tracja o tw arta o d 9 -e j d o 1 -e ] i o d 3 -ej d o 6 -ej. R ed ak c ja o d 4 .8 0 d o i-ej. 

W yd ftW O T • W Ł A D Y S Ł A W  R Ł O N SK Ł  D ru k arn ia R ob otn icza W . P aw lak i S -k a w  T oru n iu . .R edak tor od p .: A L E K S A N D E R  K W IA T K O W S ffi


